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Drukowane jako rękopis,  tylko dla członków.

Chrystus — Król.
Święto C hrystusa K ióla zrzeszając u stón i w nim. jes t stw orzone, a on jes t p rzed wszyst-

Jezu sa  coraz liczniejsze serca, p rzyb ie ra  słusznie k iem i“ (Kol. 1, 15 — 17). A  w ięc to  m ajesta t, to
rozm iary  i cechy społecznego panow ania  Zbaw cy Król z krw i i kości. A jed n ak  w ty m  m ajestacie
nad  św iatem . Każde zrzeszenie, każda organi „Syn Człow ieczy nie przyszedł, aby  mu służono,
zacja pow inna się znaleźć u stóp P an a  w hoł- ale służyć i dać duszę sw ą na OKup za w ielu“
dzie i uniżeniu. To ścisły  obow iązek, k tó ry  dyk- (Mt. 20, 28).
tu je  nam  rozum  i w iara. D w ór M arji ceiow ać C h r y s t u s  — K r ó l  j e d n o s t e k .  Oto
w tym  wgzlędzie pow inien, w szak Dwór Marji M ędrcy dążą do niego. „Gdzie jest, k tó ry  się
stanow i in teg ra ln ą  część królestw a C hrystuso- narodził król żyd o w sk i?  A lbow iem  w idzieliśm y
wego, Dw ór M arji m a w sobie zrzeszać is to ty  gw iazdę jego na w schód słońca i przy jechaliśm y
najbardziej spraw ie bożej oddane, najg łęb iej pokłonić się jem u" (Mt. 2, 2). „I będzie królo-
ideam i Zbaw iciela przejęte, m a tw orzyć przy- w ał w dom u Jakóbow ym  na wieki. A króle-
boczną gw ardję Jezusa, w y b ran y  Jego hufiec, stw a jego nie będzie końca" (Łk. 1, 32—33).
um iłow ane Jego  wojsko. D latego przypom nijm y C h r y s t u s  — K r ó l  r o d z i n .  Idzie na  gody
sobie nigdy nie przedaw nione p raw a C hrystusow e w K anie galilejskiej, uśw ięca je, a potem  m ął-
do królew skiej, m onarszej czci*| do uznan ia  żeństw o do godności sak ram en tu  w ynosi, po-
i służby. zw alając porów nyw ać zw iązek dw óch dusz do

C h r y s t u s  t o  B ó g . „A królow i w ieków  zw iązków , jak ie  is tn ie ją  m iędzy Nim a Kościo-
nieśm iertelnem u, niew idzialnem u, sam em u Bogu łem . S tąd  w idać jak g łęboko chce w m ałżeń-
cześć i chw ała n a  wnęki w ieków " (1 Tym. 1, 11). stw ie, w rodzinie królow ać św iętością, w yższym
Bóg — to skup ien ie w szelkiego p iękna, wszel- poglądem  na życie.
kiego dobra, wszelkiej praw dy, Bog to  n ieskon- C h r y s t u s  — K r ó l  n a r o d ó w .  „Tys jes t
czony, n ieogarn iony  m ajestat. Bóg to  Król kró- k ró l żydow ski ? ...K rólestwo m oje nie jes t z tego
lów i P an  panujących . ' św iata..." (Jan  19, 33—36). C hrystus — to „książę

C h r y s t u s — t o  O d k u p i c i e l .  „C hrystus Królów ziem i" (Ap. 1, 5). „A m a n a  szacie i na
Jezus p rzyszed ł n a  ten  św iat g rzesznych  zba- b iodrze sw oje1 n ap isan e : „Król nad  królam i
wić" (1 Tym. 1, 15). C hrystus „jest obrazem  i pan  nad  p any" (Ap. 19, 16). Kościół, to  wła-
B oga niew idzialnego, pierw o roany  w szego stwo- ściwe królestw o jego n a  ziemi, ogarn ia jące
rżenia, albow iem  w nim  w szystk ie rzeczy są w szystkich  ludzi, w szystkie narody, w szystk ie
stw orzone n a  niebie i na  ziemi, w idzialne i nie- czasy, postaw iony n a  niespożytej opoce, m a za-
w idzialne, choć trony , choć państw a, choc księ- pew m enie nieom ylne, że b ram y  p iekielne go
stw a, choć zw ierzchności, w szystko  p rzezeń  nie p"zem ogą.
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Z tych  w szystkich  ty tu łó w  C hrystus jest 
naszym  królem . N ikt tak  daleko idących  praw  
do n as nie posiada. Czyżbyśm y nie uznali tego 
K róla i Jego nad  nam i panow ania ?! Nie daj 
tego, B o że !

Lecz, jeśli n ie zm usza nas praw o, niechaj 
pociągnie nas m iłość. K rólestw o C hrystusa jest 
k ró lestw em  miłości.

G ł ó w n ą  z a s a d ą  tego k ró lestw a jes t mi
łość. „W  tem poznaliśm y m iłość Boga, iż on 
duszę sw ą za n as położył" (Jan  3, 16). „U m iło
w aw szy swoich, k tó rzy  byli na  świecie, do końca 
ich um iłow ał" (Jan  13, 1). „U m iłow ał m ię i wy
d a ł sam ego siebie za m nie" (Gal. 2, 20).

G ł ó w n y m  ś r o d k i e m  w osiągnięciu ce
lów k ró lestw a C hrystusow ego jes t taKże miłość. 
W edług P aw ła  św. m iłość ty lko m a znaczenie 
i w artość, bo choćby k to  m ów ił anielskiem i ję 
zykam i, i choćby m iał d a r p roroctw a i znał 
w szystk ie ta jem nice i m iał w szelką n au k ę  i choćby 
góry  p rzenosił a w szystko rozdał ubogim  — 
a jean a k  m iłościby nie m iał, nic m u to  n ie po
m oże, b y łb y  cym bałem  brzm iącym  i m iedzią 
brząkającą . A więc w kró lestw ie C hrystusa  
szczególnie duchem  m iłości żyć i k ierow ać się 
trzeba.

Miłość tak że  j e s t  c e l e m  w K rólestw ie 
Zbaw cy. Miłość bow iem  nigdy nie ginie, w szystko 
przem inie naw et w iara i nadzieja, a m iłość ty lko  
królow ać będzie. Ona m a n apaw ać serca i dusze 
przez w ieczność całą. To celem  naszego życia, 
by  zjednoczyć się - z Bogiem w m iłości tu  
i w  wieczności-

Czyż tak ie  królestw o nas nie pociąga ? Czyż 
ono za m ałe dla naszych  serc i dusz ? Czyż nie 
n asyca najg łębszych  naszych  tęsk n o t i p ragnień? 
Czyż nie należy  nam  przyłożyć w szelkich s ta 

ra ń  i sił, by  to kró lestw o panow ało  niepodziel
nie ?

A k r ó l e s t w o  t o  j e s t  z a p o z n a n e .  R zu 
cone dum nie w zaran iu  stw orzenia h a s ło : Non 
serviam  — Służyć nie będę, pow tarza  się w ty 
siącach i m iljonach dusz.

T en b u n t  j e d n o s t e k ,  n iechcących ulegać 
Bogu, n iechcących słuchać praw ow itej w ładzy, 
zatacza coraz szersze kręgi. Hołd nam iętnościom , 
bożyszcze w łasnego ja  — to dzisiejsze ideały.

W r o d z i n a c h  zapoznane królestw o Jezusa. 
W szelka sw oboda, n iekarność zm ysłów , doga
dzanie sobie, szarpan ie św iętych wdęzów, omi
jan ie  bożych p raw  i nakazów  — jakże często 
w idzim y w rodzinach, jak b y  m ówiły: Nie chcem y, 
aby  ten  t. j. Jezus, nad  nam i panow ał.

P odobnie w n a r o d a c h .  W yrafinow ana po
lityka, podstęp , ch y tro ść , bezpraw ie często 
św ięcą trium fy . C hrystus jes t dalekim  od takich 
narodów . S zatan  w nich panuje. Znam y je, pal
cem na nie w skazujem y, rozum iem y ich p rze
w rotność.

My dw orzanki N iepokalanej m usim y się na 
całej linji przeciw staw ić tym  zgubnym  prądom  
i zasadom . Z g u b n em u . Nie chcem y, m am y 
przeciw staw ić : Chcem y, chcem y z duszy i serca, 
by  C hrystus nam  panow ał, by  by ł naszym  w o
dzem i Panem . Chcem y, by  przem ógł nasze 
serca, uśw ięcił myśli, chcem y, by króluw ał w ro 
dzinach naszych, w ich w zorow em , p rzykładnem  
życiu, w pośw ięceniu  się i zaparciu  Chcemy, 
by b y ł K rólem  w naszej biednej Ojczyźnie. 
M arja Królową, Jezus K ró lem ; przez M arję więc 
do Jezusa. P rzez w ierną  służbę naszej Pani, 
trafim y do Serca P ana, boć dw ór Marji to  tylko 
cząstka, ’ ale w ybrana, k ró lestw a C hrystusow ego 
na ziemi.

Przyczyny zaniku ideału u kobiet i sposoby 
zaradzenia złemu1).

i.

Jeśli chodzi tu  o pokolenie starsze, to może 
p rzyczyną jes t w ojna ze w szystkiem i okropno
ściam i, w sku tek  niej zm aterjalizow anie spo łe
czeństw a, k łopo tan ie  się zanad to  ciężkiem i obec- 
nem i w arunkam i u  jednych , u drugich gonienie

*) Uwagi tu podane są dalszym ciągiem odpowiedzi  na ankiete  prowadzoną uprzednio. Ponieważ jest tu sporo praktycznych 
spostrzeżeń i z pożytkiem czytaną być może, przeto umieszczamy je tak, jak podano, choć czasem myśl jaka się powtarza.

za p ien iąd zm i; z drugiej s trony  p rąd  w spółcze
sn y  w ybujałego indyw idualizm u, stanow iący  czło
w ieka jed y n y m  swoim celem. Z tego powodu 
tak  częste rozbicie dom owych ognisk, k tó re  jak  
i zm aterjalizow ana atm osfera domów, nie m ogą 
dodatnio  w płynąć n a  w ychow anie m łodszej ge
neracji. O becny zaś system  pedagogiczny, chcący
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stw orzyć słoneczną atm osferę dziecku, ale do
chodzący w tem do przesadnego dogadzania we 
w szystkiem , nie krępow ania w niczem, nauka 
religji często pobieżnie trak tow ana, prow adzi do 
b u n tu  i do w alki z kościołem . W idzimy w dzi- 
siejszem  społeczeństw ie często objaw  chrześci- 
janizm u, t. j. uznaw anie  nauk i C hrystusa prze
ciw staw ione katolicyzm owi. Mnie się zdaje, że 
to dlatego, że Kościół spełn iając pow ierzoną Mu 
przez P an a  Jezusa  rolę w ychow aw czą k rępu je 
człow ieka w tem , co uw aża za grzeszne, lub 
za okazję do grzechu.

M łodzież nie nauczona odm aw iania sobie, 
p ragnąca się baw ić, nie m ająca silnie w pojo
nych zasad, że Kościoła słuchać należy, b un tu je  
się naprzód w m niejszych rzeczach, jak  w stro 
jach. tańcach, czytaniu , a czy się pogodzi z nau k ą  
kościoła w dużo trudn iejszych  w arunkach , n. p. 
w spraw ach  m ałżeńskich , miłości i t. p. ? P rzy 
puszczam , że odsunięcie rodziców od zabaw  có
rek, bale, dancingi, na  k tó re  p an n y  sam e cho
dzą, m uszą się też przyczyniać do u padku  m o
ralności. Postęp , em ancypacja kob iet s ta ra ją 
cych się uzyskać stanow iska w yższe, chęć do
rów nania we w szystkiem  m ężczyznom , o ile nie 
odpow iada n ap raw dę wyższej in teligencji lub 
idei, w yrab ia  tylko próżność, pychę i ty p  n ie
sym patycznej „la g a ręo n n e‘\  R ozpioszenie, n ie
pokój w społeczeństw ie, szukanie now ych dróg, 
jest w ynikiem  b raku  p rosto ty  w pojm ow aniu 
naszego celu i w yszukiw anie trudności tam , gdzie 
ich być nie pow inno.

Sposoby zaradzenia złem u. W obec starszej 
generac ji w yrabian ie opinji, w obec młodszej ra 
dosne w ychow anie, ale połączone z b. tw ardein i 
zasadam i religijnem i, przyzw yczajan ie do posłu- 
szeństw ia, w yrab ian ie pojęcia, że n ie jest celem 
życia nasze doczesne szczęście, w yrabian ie ch a
ra k te ru  przez to, że dziecko sobie dla woli rodzi
ców, lub dla wyższej intencji coś odmówi, w dal
szym  ciągu s ta ran ie  się o przyzw yczajenie myśli 
m łodzieży do w iększego skupienia, w reszcie w spie
ran ie  w m iarę m ożności duchow o i inaterja ln ie  
w szystkich związków w yrab iających  idealizm  
m łodzieży.

II.
P rzyczyn, k tó re  obniżyły  poziom duchow y 

i upadek etyki u  kobiet' jes t wiele. T rzeba je 
poszczególnie rozpatrzeć. N ajpow ażniejszą jest 
w ojna w szechśw iatow a, k tó ra  w yw arła  w pływ 
dw ojaki, p ierw szy bezpośredni. Życie w cią
giem  napięciu nerw ów  oraz sty k an ie  się z żołnie
rzem , k tó ry  pociągał swoią tajem niczością, nie
pew ność ju tra , lekcew ażenie życia, oraz łatw ość 
u tra ty  m ienia, nie są to okoliczności, k tó re u trw a
liłyby  zasady  etyki i m o ra ln o śc i! D ruga pośre
dnia przyczyna, ogólne dążenie do postępu, k tó ry  
uw idocznił się, począw szy od techniki, skoń
czyw szy n a  socjalnych k ierunkach . Rozwielmo- 
żnienie się w pływ u tłum ów , k tó re podczas k aż
dej w ojny poznają sw oją w artość i siłę, a tru d n o

w ym agać i dziwić się, że tłum y  te  nie m iały  
zasad.

W pływ rew olucyjnego p rzew ro tu  całej E uropy  
niem ógł pozostać jednakże bez oddźw ięku na 
w zrastajacem  i już w yrosłem  pokoleniu. Do jak  
daleko idącego obniżenia ch a rak te ru  dojść może 
ludzkość, najlepszy p rzyk ład  m am y na bolszewji, 
gdzie ty lko  nieliczne jednostk i z pośród in teli
gencji po trafiły  się wyzwolić z prądów  ho łdu ją
cych w najniższym  stopniu  instynktom . Dalszemi 
przyczynam i są  źle zrozum iane rów noupraw nie
nia kobiet z m ężczyznam i oraz tru d n e  w arunki 
ekonom iczne, k tó re  doprow adziły  do życia chwilą, 
zam ykając oczy n a  dzień ju trzejszy .

Zasadniczym  ideałem  do n iedaw nych cza
sów całego społeczeństw a było  odzyskanie nie- 
podłegłośgi Polski. Z chw ilą odzyskan ia jej w s tą 
piliśm y niejako w m artw y  punk t, zadowoleni 
ziszczeniem  m arzeń  ty lu  pokoleń. Myśl i zaszczy
tn e  h asła  zostały  odrzucone n a  dalszy plan, a na 
pierw szy natom iast w ysunęła  się ap a tja  i am 
bicja nie państw ow o-tw órcza lecz osob ista  lub 
party jna . Nie szukajm y daleko, niechaj każda 
Polka w eźm ie sobie za ideał spełn iać obow ią
zek  życia codziennego. K obieta-m atka n iech 
pracu je  nad charak terem  dzieci, w pajając w m łode 
dusze z a s a d y : w iary, patrjo tyzm u i obowiązków, 
nie łudząc ich nieposkrom ionem i am bicjam i. 
W ierzym y, że pokolenie w ychow ane w tych  za
sadach dosięgnie naszych m arzeń, że będzie od
porne na najw iększe burze życiowe i nie opuści 
zasad i ideałów . Pokolenie obecne zostaw m y 
sw ojem u losowi.

III.
Gdy kraj nasz jęczał pod jarzm em  zabor

ców, w szystkim  dzieciom polskim  w pajano g łę
bokie zasady  religijne, a m iłość O jczyzny i p racę  
dla niej jako g łów ny cel życia. D latego praw ie 
każda dziew czynka w tym  duchu chow ana, gdy 
doszła do 15—1C lat, m iała p e łn ą  głow ę planów  
pracy  nad  ludem , tak  m ało uśw iadom ionym . 
Książki historyczne, szczególnie te  z czasów po
w stania by ły  głów ną i u lub ioną lek tu rą  m łodzie
ży. To też na wsi czy w m ieście w szystk ie  p an n y  
sta ły  duchow o bez po rów nania  wyżej od dziuej- 
szych. Dziś m am y w olną Ojczyznę, ale w sk u tek  
ciężkich w arunków  życia słyszym y bez końca 
narzek an ia  starszych , zapał m łodzieży s ty 
gnie, kocham y Polskę słow am i, a nie sercem  
i czynem . H istoryczne dzieła zastępu ją  dzk iaj n a j
w strę tn iejsze książki najnow szej iite ra tu ry , k tó re  
m uszą w płynąć na  obniżenie m oralności.

Dawniej p an n a  nie b y ła  narażona  n a  balu  
czy innem  zeb ran iu  tow arzyskiem , by k toś wzglę
dem niej zachow ał się nie odpow iednio, bo b y 
wali ty lko  ludzie dobrze w ychow ani, a dziś 
m arny jeno  in truzów , często zupełn ie  bezw y
znaniow ych, k tó rzy  są wszędzie przyjm ow ani 
Jedn i bo są zabaw ni, inn i bo byli bohateram i 
ostatn iej w ojny, jeszcze inni bo są  potrzebni, 
a m łoda p an n a  ob racająca się w takiern  to w a



4 DWOR MARJl

rzystw ie trac i rów now agę, w końcu  sam a n a 
byw a fa łszyw ych poglądów  na życie. Bardzo 
w ażną p rzeszkodą w w ychow aniu  m łodzieży 
jes t to, że daw niej s ta rs i p rzy  dzieciach i pan 
nach  nie mówili o w ielu rzeczach nieodpow ied ■ 
n ich  dla m łodych. Dziś zapanow ała  tak a  sw o
boda słow a, że to  co dla n ich jes t na tu ra lnym  
przejaw em  życia, w m łodych duszach  zostaw ia 
osad, n iesm ak lub zaciekaw ienie, prow adzące 
do zm niejszenia m oralności. Nie m ożna się dzi
wić, gdy  p an n a  nie chce słuchać kazan ia  w iej
skiego proboszcza, lub  uczęszczać często do sa
kram entów  św.. gdy w kó łku  najbliższych osob, 
pod k tó ry ch  w pływ em  w yrosła , słyszy lekce
w ażące zdan ia i często kp iny  z obrzędów  re li
gijnych. Sodalicja nie je s t stow arzyszeniem  od- 
pow iedniem  dla ty ch  dusz trochę zb łąkanych , 
bo żadna z nich do niej się nie zapisze, będąc 
zanad to  szlachetną, b y  brać  na  siebie zobow ią
zania. k tó rych  n ie czuje się na siłach  spełnić, 
d latego je d y n jm  sposobem  zajęcia m łodych um y
słów czem innem  niż chęć zabaw y i używ ania 
jest założenie K ółka m łodych ziem ianek.

IV.
W  jakim  stopniu  poziom relig ijny  i duchow y 

kob iet się obniżył stw ierdzić trudno . G w ałtow ne 
zm iany w yw ołane w ojną odbiły  się we w szyst
kich dziedzinach, w yw ierając rów nież silny w pływ  
i na stronę duchow ą. Rzeczy przychodzące drogą 
ew olucji często przez la ta  całe, dostały  się do 
nas rap tow nie , tw orząc silny  przełom  ta k  w ca- 
łem  społeczeństw ie jak i w jednostce. R óżno
rodność w arunków , zajęcia, p racy  kobiet po
ciągnęły  oprócz w ielu konieczności w iele oła- 
hych  na pozór, a w gruncie b. w ażnych  zm ian. 
C huiałoby się dziś dojść do kom prom isu m iędzy 
zasadam i, ideą, religją, a coraz więcej p och ła
niającym  m aterjalizm em . A jed n ak  p rzytem  pod
nieść trzeba, że kob ieta , zysku jąc  szer sze praw o 
obyw atelskie , zm uszona pracow ać na życie, stała 
się bardziej św iadom ą. Id ea ły  jej 'i cno ty  nie są 
dziś konsekw encją ciasnych w arunków  zam knię
cia w pew nych ram ach, kob ieta  s ta ła  się szer
szą wobec siebie, a jeśli po trafi zw yciężyć, je 
żeli jes t cnotliwą, to cnota ta  je s t głębsza, w ię
cej w arta , je s t konsekw encją w ew nętrznego  jej 
poczucia, n ie  form ą. Szczerość ta  w yrzuciła  jed 
n ak  na w ierzch wiele n iezrów now ażenia, co stw o
rzy ło  nieobliczalność dzisiejszej jednostk i. Ko
bieta nie rozum iejąc treści sw ych sw obód opiera 
je  często na  zew nętrznej stronie, nie chcąc po
zostać w ty le, idzie naprzód , nie w idząc, że 
wchodzi na  g ru n t n iepew ny, bagnisty .

Zapobiec tem u m ożna nie postępow aniem  
i k ry ty k ą  często zupełn ie  n ie uzadnioną, ale 
zrozum ieniem  potrzeb  i nadan iem  odpow iedniego 
k ierunku . Nie obgadyw anie i p iętnow anie ciągłe 
u jem nych  stro n  m ogłoby być tą  siłą zapob ie
gaw czą, are u w y d a tn ian ie  dobra, budzenie po
czucia i po trzeb y  p ięk n a  duchow ego.

V.
Zdaje mi się, że początkiem  zm iany, k tó ra  

zaszła u m łodzieży żeńskiej, by ło  podkopanie 
au to ry te tu  rodziców  i starszych , a co zatem  idzie 
zaufan ia w głoszone i w pajane przez n ich za 
sady  w iary  i życia m oralnego.

Pow odem  tego była może n ieum iejętność 
s tarszych  lub spóz'nienie w odrzuceniu  wielu 
ciasnych form  i zw yczajów , uw ażanych  za kon ie
czne, nieinożliwych do p rzestrzegan ia  w cza
sach  w ojennych  i sto sunkach  przez w ojnę w y
tw orzonych. To stw orzyło  rozdział i z w łaściw ą 
m łodzieży bezw zględnością, zachw iaw szy się 
w zaufan iu  i pow iedziaw szy raz „nie słucham " 
w rzeczach b łahych , p rzeniosły  to  na w szyst- 
stko  pochodzące z góry  i zaczęły  usuw ać s ta r
szych lub pow ażnie m yślących i ich zasady  jako 
p rzestarza łe  i niew ygodne. A tu  znow u pow ta
rza  się b łąd  popełn iony  w Rosji przez in teli
gencję w obec bo lszew izm u; b ierność zupełna 
i poddanie się zdzieraniu  szlif i godności. B rak 
energji, s trach  w alki i tu  pobudza do pod
dan ia  się tej fali ducha bolszew izm u u m ło
dzieży. To jes t początek, a z tego w ypływ a wiele 
i tak  przesadne może przyw iązanie do form 
zm ieniło się n iby  w prosto tę , będącą p ro stac
tw em , bo uznającem  najdalej idące laisser allez. 
Je s t to  chyba w pływ  epoki cham stw a, a więc nie 
rażą  w yrażen ia o rdynarne, ruchy , ub ran ie , tak  
jak  w iejską dziew czynę nie kosztuje wiele pokazać 
nogi gołe, lub poufale się zachow ać.

W  erze przedw ojennej kob ie ta  dąży ła  do 
zapew nienia panowmnia ducha nad  ciałem , dziś 
duch schodzi n a  p lan  drugi jako  nie dość realny . 
Może i p e łn e  w yczerpanie przez życie bądź co 
bądź naprężone w yw ołuje ten  strach  p rzed  n ie
w ygodą i trudnościam i, co za tern idzie b ran ie  
w szystkiego pow ierzchow nie, z obaw y, aby do
chodząc do podstaw , nie okazała  się konieczność 
odrzucenia tego co w ygodne i przy jem ne dla 
szukan ia  tego  co lepsze i w yższe. P ły tk ie  b ra 
n ie życia w yw ołuje pow ierzchow ność w religji, 
k tó ra  nie m ając podstaw , łatw o daje się zachw iać 
p rzy  czyhających  dziś zew sząd pokusach, a n a 
w et odrzucić lub naciągnąć w edług potrzeby. 
S traciw szy siłę w iary  i jej cel najw yższy, to co 
k ręp u je  odrzuca się, a w łasne ja  s taje  się ce
lem  życia. D latego trudności, czy to w ży
ciu rodzinnem , czy to  w m ałżeństw ie lub w cięż
kich  obow iązkach  m atki uw aża się za n ieszczę
ście, k tó ry m  się poddać nie trzeba, a raczej 
zerw ać, zepsuć w ięzy krwu lub przysięgi i stąd  
ty le  rozw odów  i niezgod w  rodzinach.

Jak  tem u za rad z ić?  Pytan ie, na  k tó re  odpo
w iedzieć trudno . W ątpię. aDy deklaracje  w ga
zetach  coś pom ogły, tu  trzeba trafiać  do sum ień, 
pogłęb iać w iarę, p rzyciągać do Kościoła, rek o 
lekcje bez końca urządzać, w yrab iać poczucie 
godności koDiecej. Niech sodalisi i s ta rsi nie u su 
w ają się od zabaw  i zebrań , przeciw nie, niech 
w szędzie niosą nie odstraszającą k ry tykę , ale 
w esołość i pogodę p rzy  godziwej zabaw ie. Niech
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rozum ni księża b iorą udział w ' życiu tow a- 
rzyskiem , aby  pow aga sukni duchow nej n a 
daw ała ton  głębszy. Pozatem  we w szystkiem  
sta rać  się, aby  p iękno było po trzebą życia, 
a m y sodaliski nie głosząc dużo, ale sto jąc 
silnie j wyraz'nie na swojein stanow isku  w ier
ności przepisom  w iary  i Kościoła, p rzez prze
s trzegan ie przyzw oitości w ub ran iu , rozm ow ach, 
książkach , znajdujących  się w dom ach, przez m i
łość bliźniego i m yśl o drugich i przez w szystko, 
co w ynikać m usi z m yśli ku  Bogu w zniesionej, 
chyba najlepiej w płynąć m ożem y na zm ianę 
stosunków  obecnych. Jeszcze b roń  przeciw  ob
niżeniu  kob iety  polskiej, k tórej użyć obow iąz
kiem  to m odlitw a na tę  intencję, a opierająca 
się na słow ach P an a  Jezusa, że „o cokolw iek 
prosić będziecie Ojca m ego w Im ię Moje da 
w am ", w ierzę, że nas w ysłucha, a M atka Naj
św iętsza poprze.

VI.
Zdaje mi się, że w wielkiej m ierze oprócz 

sam ych kob ie t w inni są m ężczyźni i s tarsze  po
kolenie tem u co się dzieje pod w zględem  ob
n iżenia w artości kobiet.

M ężczyźni dlatego, że u nas poszanow anie 
kobiety , będącej bez opieki, nie je s t dotychczas 
obow iązkiem  honoru, lecz przeciw nie, każda 
m łoda kob ie ta  odczuje odrazu  różnicę w obco
w aniu  z anglikiem , k tó ry  trak tu je  ją  jak  czło
w ieka, a nie jak  u  nas, często jak  sam iczkę, 
z czego w ypływ a, że przy dzisiejszej swobodzie, 
pan n a  sam odzielna n arażona byw a na  rożne 
n iebezpieczeństw a i pokusy.

W iną sta rszy ch  jest, że tego ru ch u  w yzw o
leńczego m łodych osób nie przew idzieli i za
m iast potępiać, nie nadali m u k ierunku , ta k  jak 
rządy  au tok ra tyczne  nie odczuły konieczności 
reform  społecznych i dlatego dały  się rozpętać 
rewolucji. G dyby ten  ru ch  b y ł przew idziany, 
p an n y  b y łyby  może uzDrojone w w iększą św ia
dom ość n iebezp ieczeństw a sw obody i w większe 
poczucie odpow iedzialności za siebie sam e. Dziś 
trzeb ab y  nie pogardę tej n iezależności i sw o
body podkreślać ale dum ę i radość, że ją  po
siadają. bo m ogą lepiej p racow ać i godność ko 
biecą podnieść sw em  zachow anięm  się w łaśnie 
dlatego, że n ik t jej nie ochrania, a tylko one 
sam e są jej stróżam i. Niech się cieszą, że nie 
będąc jak  daw niej skrępow ane, m ogą szerzej 
rozw inąć sk rzyd ła  i w wolnej P o lsce£ o jczy zn ę  
budow ać, przedew szystk iem  pod w zględem  d u 
chow ym  i m oralnym . A więc w łaśnie, nie p an n a  
pilnow ana, ale p an n a  dzisiejsza pow innna jasno 
zdaw ać sobie sp raw ę z odpow iedzialności za 
s ieb ie  sam ą i w iedzieć, że przy  najlepszych  w y
n iesionych  z dom u czy k laszto ru  zasadach  na 
dobrej drodze się nie utrzym a, jeżeli sam a ich 
w życiu n ie u trw ali. Dziś dla m łodych więcej 
niż k iedykolw iek ak tu a ln a  jes t m odlitw a : „I nie 
wódź nas na  pokuszen ie", zam iast tej n ierozum 
nej b raw ury , k tó rą się spo tyka na każdym  kroku 
„w szystko mogę czytać — w szystko m ogę wi

dzieć — w szystko słyszeć", zupełn ie  tak , jak b y  
k toś w m aw iał sobie, że nic nie szkodzi, czy 
po kolana wejdzie, czy końcem  palców  dotknie  
obrzydliw ych ścieków.

To. że są te  ścieki i fizyczne i m oralne, nie 
znaczy, żeby się ich trzeb a  dotykać. T ak  jak  
ucho m uzykalne odróżnia fałsz od czystych to 
nów, tak  osoba k u ltu ra ln a  brzydzi się brudem  
i chroni od m ikrobów , ta k  każdy, nie będący  
b rudasem  duchow ym  m usi się trzym ać zdała 
od tych b rudów  m oralnych, k tó ry ch  dziś n ie
s te ty  pełno w szędzie ,i ta k  w siąk ły  do lite ra 
tu ry  — te a tru  a naw et salonów  — ta k  niem i 
zanieczyszczono pow ietrze, że n iejeden naw et 
tego złego zapachu  i b rudu nie czuje i w m a
w ia w siebie, że to są jak ieś now e rzeczy, na  
k tó rych  daw ne pokolenia s!ę nie znały . T ym 
czasem , to nic now ego — tylko daw niej kob ie ta  
polska um iała  się od nich odgrodzić i nie m iały  
do niej p rzystępu , bo tę  sw oją godność kobiecą 
cen iła ponad  w szystko I dziiś chyba n ie w odez
w ach i podpisach ale w pow rocie do idealnego 
ty p u  K obiety - Polki - chrześcijanki m ożna upa
tryw ać odrodzenie Polek. U nas gdzie duży p ro 
cent p an ien  w ychow uje się w k laszto rach  i w cho
dzi w życie z podkładem  dobrych zasad, nale
żałoby pom yśleć o zrzeszeniu  ty ch  m łodych 
kob iet w im ię m oralnego dobra i podniesien ia 
godności kobiecej.

Niech się ub iera ją  ładn ie i m odnie ale p rzy 
zwoicie — niech nie m ałpu ją  żydów ek i kokot, 
k tó re  i daw niej zw racały  uw agę swoim  strojem , 
ale kobietom  porządnym  nie przychodziło  do 
głow y z niem i w spółzaw odniczyć w ekscentrycz- 
ności, przeciw nie — naw et te  lekkie p an ie  s ta 
ra ły  się naśladow ać strój dystyngow any . U ko. 
b iety , k tó ra  sw oją godność ceni w ysoko — b ę 
dzie strój i tan iec i całe zachow anie się tak iem , że 
bez gorszen ia się i p rzesadnej p ruderji zaw sze 
należy tą  m iarę znajdzie i w zbudzi szacunek . 
N ajtrudnie jszą bodaj rzeczą jes t u trzy m an ie  ró w 
now agi tam , gdzie sam e kob ie ty  zły  to n  nadają , 
ale i tam  zaw sze w ygryw a ta , k tó ra  zachow a 
się z tak tem . G dyby m łode osoby częściej o tern 
m yślały, że jeżeli z nich coś iaealniejszego p rz e 
n iknie do duszy m ężczyzny — choćby naw et 
w przelotnej salonow ej rozm ow ie, zaw sze lepsze 
z tego ten  m ężczyzna zachow a w spom nienie — 
a pogardzi tak ą , p rzy  k tórej się zapom niał. — 
M ożeby to n iejedną pan ienkę w strzym ało  od 
rozrzuconego zachow ania się z m ężczyznam i, p ły 
nącego n ieraz więcej z lekkom yślności i chęci 
pow odzenia, niż z tem p eram en tu  i zeDsucia.

W  walce ze złem  na szerszą skale — sądzę, 
że m ożeby się udało  trafić  do tych, od kogo 
to  zależy, aby  ostrzejsza by ła  cenzura w p rzed 
staw ien iach  tea tra ln y ch , ale z tern m usia łaby  
w ystąp ić m łodzież m ęska i żeńska. M ogłyby 
w ystąp ić zrzeszenia rodzicielskie i ciała  p ed a
gogiczne. Jeżeli w ystąpi sam a sodalicja będzie 
to  uw ażane jak o  gorszenie się dew otek  i od 
w ro tny  sk u tek  w vw rzeć m oże
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Jaką powinna być rodzina?
F undam en tem  społeczeństw a i n a ro d u  jest 

rodzina. Takim  jes t naród, z jak ich  rodzin  się 
sk łada.

P ow aga i znaczenie rodziny  chyli się coraz 
bardziej ku upadkow i w dzisiejszych czasach. 
Czem u to przypisać. N ajpierw  całe zastępy  w ro
gów naszych  nad tern p racują , chcąc rozbić ro 
dzinę i naszą  jedność narodow ą, dalej pow oduje 
to  u p ad ek  ducha katolickiego, bo całe zastępy 
m łodzieży z czasów w ojennych, bardzo  sobie 
lekcew aży zw iązki krw i. Dobrze jeszcze, że ro 
dziców, za k rew nych  uw ażać sobie raczą, dalsi 
k rew ni dla n ich nie istnieją. W yjątek  może, s ta 
now ią bogaci a oezdzietni w ujow ie lub ciotki, 
poza k tó rym i nie w idzą dalszych krew nych. 
Bvć m oże dzisiejsze w ychow anie h a rce rzy ,-k tó 
ry ch  się nag ina i zobow iązuje do pew nych m o
ra lnych  zasad  i szacunku  dla starszych , a co 
w pierw szym  rzędzie podnosi znaczenie i god
ność rodziny, wzm ocni jej au to ry te t, w ięc po 
cieszać się trzeba, że m łodzież nasza zrozum ie, 
czem  jest rodzina i jak  ją  cenić trzeba. S c1 dar- 
ność jest w ielką potęgą, ale m y tego  an i rozu
m iem y, an i doceniam y. B ierzm y p rzyk ład  z ż y 
dów, ich solidarność jest ta k  w ielką, że s tano 
wią pow ażne n iebezpieczeństw o dla św iata ca
łego, choć niem a ich tak  wielu.

Przed w ojną zapoczątkow ane b y ły  zjazdy 
rodzinne. Bardzo to było pożyteczne i trzeb ab y  
je  wznowić koniecznie. Na takim  zjeździe m a 
się sposobność poznać całą  rodzinę i odnowić 
p rzerw ane z dalszym i stosunki. Senior rodziny  
na zjeździe pow inien zapoznać się ze stanem  
m oralnym  i m aterja lnym  każdej poszczególnej 
osoby. Zatroszczyć się, jeżeli odkry je coś złego 
i pom yśleć o zorganizow aniu  pom ocy dla p raw 
dziwie po trzebujących . Musi się znaleź w każ
dej rodzinie k toś taki, k tórego  zdanie by łoby  
praw em  dla w szystkich. Jak ież  to obszerne 
i wdzięczne pole dla człow ieka rozum nego i p e ł
nego dobrej woli. Ilu to  jes t ludzi szlachetnych  
zacnych, srogo przez los prześladow anych, a tak  
am bitnych , że wolą nędzę cierpieć, jak  zwrócić 
się o pom oc do zam ożnej rodziny.

Senior w rodzinie pow inien o tak ich  wiedzieć, 
znać ich i w delikatny  sposób pom oc zorgani
zować. A  jak  często m oralna opieka całej ro 
dziny, b y łab y  ham ulcem  dla niejednego, k to  na 
z łą  drogę wchodzić zaczyna. N iestety  niem a 
u nas żadnego poczucia obow iązku w zględem  
k rew nych , przeciw nie, bogaty  i ustosunkow any  
w stydzi się biednych k rew nych  i za p lagę ich 
uw aża, k tó rzy  także czasam i n iesłusznie bogat
szych nienaw idzą Pom agam y często obcym  lu 
dziom chętnie, a ty lko dla k rew nych  m am y 
serce i k ieszeń  szczelnie zam kn ię tą  — i trudno 
sobie w ytłom aczyć czem u się to d z ie je?  W szy
scy starsi w  rodzinie pow inni pracow ać nad  tein,

aby  skłonić m łodzież do szanow ania zw iązków 
krw i, i do tego, aby  się poczuw ać do pew nych 
obow iązków  w zględem  krew nych.

Dziś bardziej niż k iedykolw iek  pow inniśm y 
się sta rać  o solidarność rodzinną, bo to jest 
podw aliną naszego b y tu  narodow ego.

W spółżycie starszych  z m łodym i jest często 
tru d n e , i nie można się tem u  bardzo dziwić, bo 
każdy w iek m a swoje praw a i potrzeby. Niech 
ty lko sta rsi s ta ra ją  się zrozum ieć m łodych i być 
dla n ich w yrozum iałym i. Młodzi zaś niech po
stępu ją  tak,;;-aby starsi nie czuli się n igdy de 
trop  w swoim  w łasnym  dom u i m ieli’w niem  
swój cichy kącik, w k tó rym  czuliby się swo
bodniejszym i. Ile to  cichych tragedji rozgryw a 
się w dom ach, gdzie syn  w prow adza m łodą 
żonę, zięć m usi m ieszkać z rodzicam i. He to po
trzeb a  tak tu , subtelności — aoy  w spólne po
życi* było  bez zgrzytów  i pe łn e  miłej harm onji 
B yłam  zaw sze zdania, żeby młodzi m ieszkali 
osobno, bo p rzy  najlepszych charak terach , czę
sto w ynikają  różne przykrości. Ale dziś spraw a 
ta bardzo się kom plikuje, w sku tek  ogólnego zu
bożenia, bo m ało k tó ry  ojciec lub m atka może 
stw orzyć sobie w łasne dom ow e ognisko. O dda
jąc dzieciom swój w arszta t p racy, nie m ogą d o 
b rzy  rodzice żądać w ydzielenia części swojego 
m ajątku , aby  nie u trudn iać  i ta k  ciężkiego 
życia dzieciom, więc radzi nie radzi — starzy  
z m łodym i m ieszkać m uszą — i od dobrej woli 
tak  jednych  jak  i drugich  zależy, aby  im razem  
dobrze być mogło. S tarzy  ludzie po trzebu ją  jak 
rośliny , dużo ciepła i słońca. Serdeczna tro s
kliw ość dzieci im to daje. Niech więc, choć już 
niepożyteczni nie czują, że są ciężarem  dla dzieci. 
Różne dolegliwości na  starość są  ta k  przykre, 
że jedyn ie dobre dzieci w łasne i p rzy b ran e , z ła
godzić je  mogą, i nie w ygląda się z u p rag n ie 
niem  śm ierci. D ziwne są jed n ak  zapatryw an ia  
n iek tó rych  ludzi. Dziw ne i bardzo  szkodliwe. 
Znam  osobę s ta rszą  o wielkich w alorach m oral
nych, pośw ięcającą sw e życie dla drugich, k tó ra  
na punkcie rodziny  m a w prost destruK cyjne za
patryw ania. P odług  niej rodzice s ta rzy  a szcze
gólniej m atka, to  najw iększa plaga dla doros
łych  dzieci, a cóż dopiero dla zięcia lub syno
wej. Dowodzi ta  osoba z całem  prześw iadcze
niem, że dopoki żyją rodzice n ie m ogą nigdy 
dzieci m ieć pełnej sw obody, tego pierw szego 
w aru n k u  szczęścia.

Nie na sam ych jed n ak  rodziców  rzuca ana- 
them ę ale i na  dzieci, — bo uw aża, że nie- 
szczęciem  dla rodziców  na starość być na  łasce 
dzieci. Je s t to  pod ług  m nie pojęcie w prost n ie 
katolickie, u rąg a jące ' spo łeczeństw u i rodzinie. 
W łaśn ie m y sta rsi ca łą  siłą pow inniśm y bronić 
p rzed  zanikiem  uczuć rodzinnych m łodzież n a 
szą, a nie sam ym  uczyć ich złego. N orm alni
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rodzice całe swoje życie pośw ięcają szczęściu 
dzieci, być może, że czasam i z le je  pojm ują — po 
sw ojem u, jednak  są zaw sze pełni pośw ięcenia 
jak  i najlepszych chęci. M yślę i dziic i nie są gor- 
szemi, a chcąc w setnej części odw dzięczyć się ro 
dzicom za ich trudy , dziękują Bogu górąco, je 
żeli im pozwoli doczekać późnej starości, aby 
p ielęgnując ich troskliw ie, zasłużyć na  to  sam o 
u swoich w łasnych  dzieci.

Szanując rodziców i starszych , troszcząc się 
o los całej rodziny, w zm acniam y łączące nas 
zw iązki krw i, stajem y się odporniejsi na k a ta 
klizm y życiowe, silni tern prześw iadczeniem , że 
o każdą naszą k rzyw dę po trafi się upom nieć 
so lidarna rodzina.

M. K.

Słowo o Bractwie Matek chrześcijańskich.
Dla jasności całej sp raw y  zaznaczam y na 

początku, że przy  Kościele św. B arbary  (Kraków 
M ały R ynek  8) istn ieje kanonicznie erygow ane 
A rcybractw o M atek chrześcijańskich, m ające 
praw o i moc aggregow ania w całej Polsce w szy
stkich B ractw  M atek chrześcijańskich. A ggregacja 
ta  jest po trzebna, by  m ożna zyskiw ać w szystkie 
odpusty . S tąd  przy  zak ładan iu  B ractw a M atek 
chrześcijańskich, tam  trzeba się udać z prośbą
0 aggregację, oczywiście przez ks. Proboszcza 
miejscowego. P rzed  w ojną i w pierw szych latach  
po w ojnie, by ty  miejscowości, gdzie to  bractw o 
rozw ijato się ślicznie, dzięki Paniom , dziś już 
nieżyjącym , k tó re  zajm ując się kobietam i, nie- 
żałow ały  p racy  i ofiarności sam ych siebie, dla 
chw ały Boga i pożytku  Ojczyzny. P rzesy łam  
k ilka uw ag z nadzieją i z pragnieniem , aby one 
zachęciły , pobudziły  Panie do gorliwej pracy, 
bo pole w ychow ania dzieci na wsi leży odłogiem , 
n ieum iejętności w niem  straszne tak  zresztą 
jak  i w innych klasach, idące niem al crescendo.

U przytom nijm y sobie, że po m odlitw ie i łasce 
Bożej, zajęcie to polega przedew szystk iem  na 
oddaniu  się m u z w ielką gorliw ością i zap ar
ciem siebie w p racy  nad  kobietam i, w k tórej za
stąpić m oże jedyn ie jakaś osoba taka, jak  b ar
dzo dobra i in te ligen tna zakonnica, (o ile na 
m iejscu jes t ochrona), byle dobrze sw oje zada
nie pojęła, choć zaw sze najlepiej, jak  to  Pani, 
lub starsze  p an n y  dom u m ają w ręku , bo ze
tknięcie  się z kobietam i w iejskiem i, w yrab ia 
tem  bardziej zaufanie, p rzyw iązan ie i w spółży
cie ich z dw orem  z jednej strony , z drugiej 
poznanie tych  kobiet, zdanie sobie sp raw y z ich 
potrzeb, n iedom agań a n ieraz w ielkich zasług
1 cnót.

Zaczynając od sam ego początku, pierw szym  
p unktem  jest zw iązanie kobiet w ta k  zw ane 
kółka, czyli p ię tnastk i, co niezm iernie u łatw ia, 
jeżeli w  danej m iejscowości są w pierw  założone 
i przez X. Proboszcza prow adzone żyw e róże. 
Z bierają się one zaw sze na zm ianę w pew ną 
oznaczoną niedzielę m iesiąca i tę  nieazielę n a
leży w yzyskać, by  prosto  z kościo ła zeszły  się 
kobiety , czy to w ochronie, czy we dw orze, czy 
w dom u gm innym , w edług  tego gdzie jest

sala  na  zebran ia. P rzew odniczy zazw yczaj ks. 
Proboszcz, o ile chce, o ile by nie chciał, m ożna 
działać bez niego.

K ażde kółko m a sw oją przew odniczącą, 
a w szystkie razem  m ają tę  Panią opiekunkę, 
k tó ra  nad w szystkiem i czuw a, jes t na  kazdem  
zebraniu, pilnuje, b y  kob iety  nie zan iedbyw ały  się 
w sw ych brackich obow iązkach. W  tym  też celu 
zw ołuje raz na ro k  grem jaln ie w szystkie p rz e 
łożone kółek, aby  one w ypow iedziały  sw oje n a 
gany i pochw ały  a n ieraz i żale i aby  m ieć 
dok ładne w yobrażenie, czy rzecz postępuje, czy 
się cofa, czy członkow ie się wzorowo zacho
wują. Zwykle zebran ie tak ie  odbyw ało  się po 
jednym  z dorocznych nabożeństw  n a  św. S ta
nisław a K ostkę, p a tro n a  naszych  M atek C hrześ
cijańskich, nabożeństw  takich, n a  k tó re  one się 
chętn ie  sk ładają , pow inno być parę przez ro k  0, 
na  uproszenie ła sk  dobrego w ychow ania dzieci. 
Po nabożeństw ie dobrze jes t ugościć kob iety  
śniadaniem , puczem  odbyć zebran ie tego  w y
działu, na k tórem  niem al sek rć tn e  sp raw y  są  
om aw iane i do dyskrecji obow iązujące — raz 
na rok, to chyba nie za często i to  nieDrzesz- 
kadza, że każda przew odnicząca kółek , pow inna 
mieć dostęp  do ogólnej opiekunki, jej rad ę  i po
moc zyskać ile razy  tego potrzebuje.

Na zebran iach  m iesięcznych, należy z niemi 
om aw iać sposób w ychow ania dzieci, zapew ne 
i hygjenę, ale przedew szystk iem  hyg jenę du
szy, ta k  bardzo  zan iedbaną przez n ieum ieję tne  
prow adzenie dziecka, nie raz, m atk a  n a  w si skarci, 
złaje, zbije dziecko, za to co jej zepsuje, a naw et za 
gorsze rzeczy, jak  za n ieum ieję tną  kradzież, ale za 
k łam stw o, za k rnąb rność, za n ieposłuszeństw o, za 
kradzież sam ą przez się. nic nie pow ;e, a nie 
daj Boże, aby  sąsiadka łap iąc dziecko n a  g o rą 
cym  uczynku, że w polu coś porw ało, upom 
niała  luń trzep n ęła  to  dziecko, bo będzie wiele 
w yzyw ania się. Otóż tym  rzeczom  trzeb a  za

b  Gdzie dobrze  funkcjonuje Bractwo M atek chrześcij. 
lam nabożeństwa odbywają  się co miesiąc  i to z nauką
i b łogosławieństwem, jak n. p. w Krakowie przy kościele 
św. Barbary,
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pobiec, te  rzeczy n a  w łaściw e sprow adzić tory , 
tłóm aczyć, że tego nie wolno, że tego Bóg nie 
pozw ala, że się m uszą popraw ić, m uszą swoje 
postępow anie zm ienić, że jak a  ta  dusza dziecka 
z ich rąk  wyjdzie, tak ą  przez całe życie będzie, 
i że m atk i za n ią przed  P anem  Bogiem  odpo
w iedzą, że tą  ciężka p racę  nad  sobą podjąć 
m ogą jedyn ie  za pom ocą w spólnej gorącej m o
dlitw y i łask i Bożej, k tórej im Bóg nie odmówi, 
a w ich przedsięw zięciach dopom oże.

B ardzo jes t dobrze i zbaw iennie, żeby te  sam e 
kob iety  b y ły  zw iązane w K ółka Kom unji Św. 
w ynagradzającej.

Do tych  pogadanek , czy raczej czy tań  z tłó- 
m aczeniem  ustnem , jak  należy  dzieci chować, 
służyć m ogą różne książki paniom  dobrze znane 
i ła tw o  dostępne. P rzypom inam y książkę bardzo 
godną polecenia- Ks. Jaskólsk iego  „K onferencje

dla uży tku  na zebraniach  M atek Chrześcijań- 
sk ich“, ale trzeba n iek tó re  ustępy  nie dosyć zro
zum iałe i za długie opuszczać, a inne tłó m a
czyć, bardzo  cenne książeczki w ychodzące w W y
daw nictw ie N iew iasty Katolickiej, jak  „O w y 
chow an iu11, „O w ychow aniu  dzieci14, „O praw dzi
wej m iłości rodziców  względem  dzieci4̂  „O u sza
no w an iu 44, „O p ielęgnow aniu  i leczeniu m ałych  
dzieci44, p isa ły  n ieraz o w ychow aniu  „G łosy K a
tolickie i t. d. j1).

Najlepiej b y łoby  stw orzyć odpow iednią, n ie
w ielką b iblioteczkę i książeczki te  pożyczać m at
kom  na zebraniach  m iesięcznych. K obiety to 
bardzo  lubią, chętn ie pożyczają. Może to naw et 
iść doskonale, w praw dzie książeczki będą znisz
czone, ale o to m niejsza, byle swój owoc p rzy 
niosły.

Z o jja  Tarnowska.

eszcze o apostolstwie.
W iele się pisze, a jeszcze więcej mówi o ap o 

stolstw ie ludzi św ieckich, o tern apostolstw ie, do 
k tórego  najbardziej jes t pow ołanem  D z i e c k o  
M a r j i .

P ierw szem  jes t apostolstw o m o d l i t w y .  Je s t 
ono niezm iernie w ażnem  i bez niego trudno  
liczyć n a  pom oc i łaskę  Bożą, k tó ra  jedynie 
może dać moc i św iatło  do w ykonyw ania  dw u 
innych  rodzajów  apostolstw a, to je s t :  s ł o w a ,  
i c z y n u .

Poniew aż stanow im y K o ś c i ó ł  w o j u j ą c y ,  
p rze to  m usim y im ać się m iecza walczyć. — 
W alka nasza  m usi prow adzić do zw ycięstw a. 
A żeby stać się K o ś c i o ł e m  t r i u m f u j ą 
c y m ,  — m usim y zw yciężyć, gdyż ty lko ten  
triu m fu je  — kto  zw ycięża

Polska cała rozbrzm iew a biadaniem  nad  sza- 
lonem i postępam i p ropagandy  m asońskiej. Różne 
sek ty  szerzą się po m iastach, a n ieste ty  i po 
w siach z p rzerażającą  szybkością i energ ją. R a
dykalizm  społeczny, ba, kom unizm  ogarn ia m ło
dzież, a często i starszych .

W szyscy to  w iedzą, niem a po trzeby  nad  tem  
się rozwodzić.

Jed n ak że  ko n sta tu jąc  tę  bo lesną praw dę, w y
padn ie  nam  poddać g runtow nej rew izji naszą 
dotychczasow ą działalność społeczną, naszą  akcję 
kato licką, naszą  w alkę z szerzącem  się złem.

P rzyjdzie  się zastanow ić, czy ziem iaństw o 
polskie spełn iło  i spełn ia  dalej tę  św iętą misję, 
k tó rą  pow ierzy ła m u h istorja, a przekazali ,v ro- 
dzinnnej tradycji rycerze  z pod W arny , W ied
nia, C zęstochow y!

Czy nie było  tak ich  domów ziem iańskich, 
k tó re  odciane zabaw ie, nie poczuw ały  się w cale 
do p racy  nad pogłębianiem  W iary w śród 
sw ego otoczenia, do podnoszenia m oralnego po

ziom u ludu w iejsk iego? A może tak ie  dom y 
istn ie ją  i dz iś?

A może znow u by ły  inne, w ierzące i p ra k 
tyku jące  w sposób jak iś egoistyczny, zasklepione 
sam e w sobie, robiące z w łasnej pobożności jakieś 
t a b u  nikom u n iedostępne ? Czy nie było tak ich , 
k tó re  zapom inały  słow a A postoła M iłośc i: „Bra- 
ciaszkowie, m iłujcie nie słow y i ustam i, ale 
uczynkiem  i p ra w d ą !44

Czy nie było  i niem a osób rozczytujących 
się w pism ach i książkach  relig ijnych, a cho
w ających św iatło  pod korcem  i nie p ro m ien iu ją
cych wokoło sieb ie?

Jak ieś  grzechy  z a n i e d b a n i a  być m u
siały, k iedy nasz lud w iejski wchodzi, lub w szedł 
pod w pływ y obce i prow adzące go na bezdroża, 
k iedy  nadstaw ia  chę tne ucho na now inki re li
gijne i podlega coraz w iększej dem oralizacji.

Jeżeli ted y  sądzim y, że było  tak . jak  pow y
żej pow iedziano, to  m usim y zaw rócić na m iejscu, 
a zaw róciw szy, w y.ść z ciasnej kapliczki sam o
uw ielbienia, lub  sam ozapam iętan ia się — m u
sim y zakasać ręk aw y  i zabrać  się do pracy.

P raca  n iejednokro tn ie  w yda nam  się ponad  
siły, i niem ożliw a do w ykonania , ale kto  chce 
pracow ać dla Boga, ten m usi ze sw ego słow 
nika w ykreślić raz  n a  zaw sze słowo z n i e c h ę 
c e n i e .

N ajpodatniejszą, gotow ą już placów ką, są 
diecezjalne Związki M łodzieży Katolickiej. Nie 
trzeb a  tw orzyć nic now ego, ani w ysilać m ózgu 
nad  sposobam i w ynalezienia dróg. Związki i S to

i) Byłoby rzeczą wielce pożyteczną, by która z Pań, zn a 
jących dobrze tego rodzaju literaturę, zes tiw iła  ważniejsze 
dziełka i p rzes iać  do Redakcji.  Ogłosilibyśmy je  dla po
żytku wszystkich.
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w arzyszen ia M łodzieży is tn ie ją  p rzy  każdym  
K onsystorzu. Należy do nich wejść i pom agać 
Księżom  Sekretarzom  i Patronom  w ich pracy. 
Dziś, n iestety  n a  nauczycielstw o wiele liczyć 
nie m ożna. Zsuwa się ono coraz bardz.oj po linji 
najm niejszego oporu — co w obecnej chwili 
jes t d rogą n a  lewo, zdała od Kościoła i p rak 
ty k  religijnych. Księża pozostają po parafjach  
w iejskich odosobnieni, przeciążeni p racą  pozba
wieni zachęty  i w spółdziałan ia ofiarnego, a se r
decznego. Nie m ogą podołać w szystkim  obo
w iązkom

P ie iw szą ostoją, na k tó rą  zw raca się w zrok 
m łodzieży — jest dwór. Jeżeli ten  dw ór pozo
staje obojętnym , m łodzież pozbaw iona jes t opieki 
i puszczona sam opas. Nie m ówię tego  z fan ta 
zji, ale ze sm utnego dośw iadczenia. P rzed  ro 
kiem  znalazłam  się n a  w ielkim  Zjeździe D iece
zjalnym  M łodych Polek. Jak o  z i e m i a n k a ,  
znalazłam  się s a m a  j e d n a .  Byli księża p a 
tronow ie, b y ły  zakonnice, kilKa nauczycielek  — 
ale pań w iejskich — nie było. 1 gdy dziew częta 
n a rzek a ły  n a  b rak  poparcia ze s tro n y  d w o 
r ó w ,  m usiałam  m ilczeć i rum ienić się, bo i cóż 
m ogłam  pow iedzieć ? Jak  argum entow ać i tłó- 
m aczyć nieobecność „dw orskiego" p rzedstaw i
cielstw a ? Ta gorycz, z jak ą  dziew częta, a na 
n astęp n y m  Zjez'dzie, chłopcy, (znowu z ziem iań- 
stw a znalazłam  się sam a jedna), zarzucali dw o
rom  obojętność — ta  gorycz rozlew a się szero- 
k iem  m orzem  po wsi polskiej, a m orze to  zalew ać 
będzie całą  P o l s k ę ,  jeżeli jeszcze póki m ożna, 
póki kto  inny  nas nie zastąpi, jeżeli zaraz, jeżeli 
niezw łocznie, nie chw ycim y za m łot i nie zacznie
my im w ykuw ać w szelkich możliwości, b y  o rga
nizow ać po w siach m łodzież w katolickie S to
w arzyszenia, k tó re  jedyn ie  m ogą śię przeciw 
staw ić kreciej roDocie k o m u n i z m u .  K ażda 
diecezja, jak  pow iedziałam , m a swój Związek, 
in form ujm y się, w ejdźm y w eń i pracujm y.

W spom inam  tu o Zw iązkach M łodzieży, po
m ijając wszelkie inne organizacje, bynajm niej 
nie dlatego, bym  o nich nie w iedzia ła lub  nie 
docen ia ła  ich ku ltu ra ln eg o  znaczenia. Pom ijam  
je  n araz ie  dlatego, że w ograniczonych ram ach 
gościny D w o ru  M a r  j i, m uszę się sk racać do 
ostateczności, — pozatem  i dla innych  jeszcze 
względów, o k tó ry ch  poniżej :

1) Jed y n ie  Związki M łodzieży, jako  pozosta
jące poa k o n tro lą  B iskupów , dają  gw arancję, 
że nie p rze jdą  w przyszłości pod kierow nictw o 
żyw iołów  w yw rotow ych,

2) Poniew aż najw ażniejszą i najpiln iejszą 
spraw ą, jest zajęcie się m łodzieżą pozaszkolną, 
jako  żyw iołem  najpodatn iejszym  w szelkim  w pły 
wom — dobrym  czy złym . Rozum ieją to  do 
skonale kom uniści, socjaliści i na  m łoozież u rzą 
dzają n ieu stan n e  obław y. Nie będę już pow ta
rzała banalnych  choć słusznych  zw rotów  o p rzy 
szłości N arodu i t. d.

N aiw nym  b y łb y  ten , k to b y  sądził i łudził 
się, że p raca  z młodzieżą., czy nad  m łodzieżą 
z łatw ością przychodzi. M łodzież jest n ieu fn a , 
ostrożna i obraźliw a. Ma sw oje tysiączne dra<ż- 
liwości, wątpliw ości, i t. p

T rzeba próbow ać najrozm aitszych  sposobów , 
nie zrażając się żadnem i trudnościam i. Swego 
czasu, opisałam  w Z i e m i a n c e  P o l s k i e j ,  
j ak d w a  l a t a  tem u  organizow ałam  dziew częta, 
jak  mi się ciągle w ym ykały , jak  próbow ałam  
i n a  w esoło i na  pow ażnie, i na  p rak tyczn ie  i na  
gospodarczo, i w szystko zdaw ało  się straconem , 
gdy nareszcie  ustanow iłam  puszkę, do k tórej 
m iały  w rzucać karteczki, z podaniem  swoich 
życzeń, oczywiście bezim iennie. Na k ilku k a r t
kach  było  za p y ta n ie : „ Jak  się zachow ać w t r  
w arzy stw ie?" , albo „Jak  przyjm ow ać gości", 
„ Jak  siedzieć przy  stole" i t. p.

W  odpowiedzi na  te  py tan ia , zaprosiłam  
dziew częta n a  podw ieczorek, zasiad łam  z niem i 
do sto łu , pokazyw ałam , jak  się je, iak  się sie
dzi i t. p. w reszcie pokazyw ałam , jak  się m a 
tańczyć, jak  trzym ać w tańcu k aw alera  i t. d. 
S ku tek  b y ł p iorunujący . Zapisało się k ilka n o 
w ych dziew cząt, a daw ne s ta ły  się m niej sk ię- 
pow ane i m niej n ieufne. R obota poszła.

Z nakom itym  środkiem  zjednan ia  sobie m ło
dzieży, są k u rsy  parom iesięczne szycia, koszy
k a r s k a ,  czy innego jak iego  rzem iosła . Pod po
k ry w k ą  tak iego  k u rsu  m ożna zaw sze zm ieścić 
jak ąś  pogadankę, zarządzić jak ąś  dyskusję  na  
tem at obchodzący m łodzież. Lody w tedy  top 
nieją, gdy a tm osfera się rozgrzew a i n astęp u je  
zbliżenie, ta k  tru d n e  do osiągnięcia.

O tak ich  k u rsach  dużo dałoby  się mówić, 
ale nie chcąc p rzedłużać tej skrom nej no tatk i, 
kończę, p rzypom inając Szanow nym  C zytelnicz
kom , że na p racę  ośw iatow ą, czy jakakolw iek  
społeczną na wsi, najodpow iedniejszą porą, są 
m iesiące jesienne i zimowe.

P rałkow ce, 24 paz'dziernika 1928 r.

_ W anda z  Kowerskich D rużbacka.

Aposto‘stwo w życiu codziennem.
je s t to  jeden z naimilszych obow iązków , jakie chamy, — w co sami włożyliśmy serce, czyliż nie

mamy do spełnienia, — jeśli bowiem  jest najmil- o wiele w yższą jest rzeczą, jeżeli chodzi o jednanie
szem dać innym ukochać to, co sami osobiście ko- dla miłości dusz i chw ały naszego Boga, S tw órcy
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i Ojca. Czynem , przykładem  i luodldw ą rozszerzać 
m ożna tę chwałę i m iłość w  życiu codziennem , 
przedew szystkiem  starając się objąć w modlitv/ie 
wszystkie potrzeby duchow e sw oje i bliźnich, 
a w  szczególności tych, których dusze najbardziej 
tego potrzebują.

Staranie się o pilne spełnianie sw ych obo
wiązków z pogodą ducha w każdej okoliczność 
życia, jest też pew nego rodzaju apostolsrw em , 
i-i vertu souriante może dużo zjednać dla swych 
hase ł i celów . W  tej samej myśli: utrzym anie ca- 
łe.go sw ego dom u na stanow isku głęboko, praw 
dziwie religijnem, i staranie się, aby ten dom  był 
miły, aby każdem u było w nim dobrze, by każdy 
czul w  mm ciepło miłości Boga i bliźniego, — 
a przez to  ciepło pociągany był praw ie m imo
wolnie do Stworzyciela i O gniska tej miłości.

Bardzo ważnym  czynnikiem A posto lstw a jest 
oświecenie się g run tow ne i poznanie w szystkich 
praw d wiary, przetraw iając c niejako w so b :e, 
bez czego, nie znając tych praw d dość dokładnie, 
nie podobna bronić jej od napaści, lub iłóma- 
czyć ją błądzącym.

W tym celu, poza szerszeni czytaniem dzieł 
treści dogm atyczne i religijnej, trzeba się starać 
mieć zaw sze kilka dobranych książek tego  ro
dzaju.

Jakże często zdarzyć się może, że taka ksią
żka, podsunięta w odpow iednią porę, zrobi nie
zm ierne wrażenie na jakiej duszy, obojętn t\ dla 
wiary. Czasami chw ila wielkiego cierpienia byw a 
tą chw ilą przełom ow ą szukania w okół siebie 
oparcia, — przez danie dobrej książki religijnej, 
wskazanie na Boga, jako na oparcie i ostoję, ileż 
pociechy da takiej biednej duszy, a przy działaniu 
Łaski spow odow ać może zupełny pow ró t do 
Boga.

W  tym samym stopniu  w ażne jest staranie 
o utrzym anie się w ogólnym  ruchu um ysłowym , 
aby każdą kw estję móc silnie postaw ić na g ru n 
cie swoich przekonań. Jakie to konieczne teraz, 
kiedy w szkołach tak często dzieci słyszą rzeczy 
p oprostu  wierze przeciwne, lub fakty naukow e 
czy historyczne ośw ietlone w  sposób  bezw yzna
niow y, móc dziecku pow ażnie, rzeczow o i ściśle 
wytłum aczyć pod ług  zasad katolickich każdą taką 
kw estję sporną. Starać się w jak najszerszym  sto 
pniu mieć odpow iedź na każdą taką w ątpliw ość, 
czy to w spraw ach religji, czy ogólnych — .esl 
absolutnym  obowiązkiem  A posto lstw a, w pierw 
szym rzędzie dla sw oich dzieci, a następnie dla 
każdego bliźniego, szukającego światła.

D użo pola do A posto lstw a znaleźć m ożna 
w razie choroby w śród  otoczenia, — aby wszel- 
kiemi sposobam i starać się nam ów ić chorego

zaw czasu do spow iedzi i Komunji św. — Nie 
potrzeba m ówić, jak ważnem  jest, aby ten akt 
ostatn iego pojednania duszy z Bogiem na progu 
w ieczności, był uczyniony przez człowieka w  pełn 
św iadom ości i przytom ności, a tylu naw et gor- 
I wych chrześcijan opóźnia go do ostatniej chwili, 
często aż do zupełnej utraty przytom ności, od
bierając tern chorem u wiele najcenniejszych po 
ciech.

Każde serce, gorące i kochające Boga może 
nieść »dobrą now..ię* duszom , k tóre jej nie 
znają.

Znam  przykład jednej osoby, która sama 
ciężko chora, leżąc w lecznicy, dowiedziała się 
przypadkiem , iż jest w  tejże lecznicy ktoś, nietylko 
znany z niewiary, ale i zasad notorycznie prze
ciwnych religji. Zaledwie weszła w rekonw ales
cencję, postarała się, pod  pretestem  dow iedzenia 
się o zdrowie, odw iedzić sw ego sąsiada, i codzień 
do niego zachodziła. Umiejętnie kierując rozm ow y 
na tem aty wiary i religji, a zapew ne i przez 
w łasny przyicład cierpień mężnie i po chrześci
jańsku znoszonych, w dużej mierze przyczyniła 
się nietylko do naw rócenia, ale bardzo gorącego 
pow ro tu  przed śmiercią tej błądzącej duszy do 
stóp^ Krzyża.

Ślicznym wzorem  cichego, codziennego A po
sto lstw a jest życie pani Leseur. Słabowita, nie 
opuszczając sw ego fotelu, była podobno  za ży
cia jakby centrum  w śród  koła sw ych przyjaciół 
i znr/om ych, oddziaływ ując na każdego dobrem  
słowem  i serdeczną radą, a r.a niewierzących g o 
rącą za nich m odlitwą, k tórą rak poleca w swoim 
dzienniczku.

W  pozostaw ionych przez nią pism ach, jakież 
praw dziw e ognisko A postolstw a, wielu ono d u 
szom  zaniosło pociechę i światło.

Z tylu pięknych myśli, w  tych pism ach za
wartych, pozw olę sobie zacytow ać dwie, które 
mnie ogrom nie uderzyły, a które dotyczą w łaśnie 
oddziaływ ania w D uchu Bożym na bliźnich:

»Tout ce que nous faisons pou r transform er 
et am eliorer notre ame, sert la cause divine. 
L orsąue notre ame est devenue tres grandę — 
Dieu seul peut la remplir«

»Jetons, tou t en m archant, idees, paroles et 
desirs. lina tant de m ediants d ’Ideal .

Umieć patrzeć w koło siebie, um ieć dojrzeć 
tych nędzarzy, którym serdecznego ciepła i światła 
wiary potrzeba, — umieć im oddać trochę z tych 
wielkich skarbów  i jasności religji, jakie Bóg 
złożył w  nasze serca, a o to trzeba się najgoręcej 
modlić, — pamiętając, że te skarby — to Ew an
geliczne talenty, z których przyjdzie kiedyś zdać 
spraw ę przed naszym Stw órcą i Panem
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Państwo w aństwie.
Słyszy się nieraz, bo jest to hasło, które agi

tatorzy rzucają między lud, że »ksiądz tylko do 
zakrystji • . Ksiądz ma być zamknięty wyłącznie 
w  kościele, czyli, że iego rola ma ograniczyć się 
tylko do odpuszczenia popełnionych grzechów , 
do grzebania umarłych i ochrzczenia now ona
rodzonych.

C o za absurd  ! więc ci ludzie, co często naj
wyżej stoją umysłem i nauką w państw ie, mają 
się odsunąć od rady i pracy, gdy chodzi o swój 
w łasny kraj. Ci co w prow adzili ludzi do tej wiel
kiej rodziny C hrystusow ej, k tóra się Kościołem 
katolickim nazywa, mają niedbać dalej o kieru
nek i w zrost duchow y sw oich adeptów  — ci 
co poświęcili się wielkiei idei służenia Bogu, 
mają patrzyć obojętnie na burzenie świątyni Bo
żej, jaką jest kraj katolicki, mają patrzyć bLrnie 
na upadek społeczeństw a od tysiąca lat Bogu 
zdobytego.

Jakto, więc ksiądz, k tóry  dla głębi przekonań 
sw oich g o tó w  iść w kraje nieznane, rzucić się 
między dzikich i barbarzyńców , narazić na w szy
stkie trudy i wszystkie cierpienia, jakie m ogą 
człowieka spotkać na tej ziemi, na żary słońca 
i lody północy, na trądy w schodu  i męki roz
bestw ionej dziczy ludów  bałw ochw alczych, ma 
tu  w  swoim  kraju milczeć i patrzyć bezradnie 
na tych, co chcą w rócić do pogaństw a i por
wać nieśw iadom ą m asę ludu w  przepaść nędzy 
duchow ej a naw et materjalnej. Nie ! to byłoby 
absolutnie niem ożebne i nieludzkie. A czyż nie 
prow adziłyby w p ro st do  pow ro tu  do pogaństw a 
te przeróżne uchwały i praw a, które chcą prze
prow adzać ludzie bezbożni a często i bezmyślni.

P ierw szy raki wyłom to w ysunięcie szkoły 
z pod kontroli duchow ieństw a. Polak, praw y 
syn Kościoła, katolik z rodu, z chrztu i z w y
boru  ma być nauczany o obow iązkach sw oich 
względem Boga i sum ienia przez różnych ludzi, 
byle nie od tego, który jest w ybranym  stróżem  
praw  Bożych — więc ma być rzucony na pas
twę, dajmy na to, człowieka który w  nic nie wie
rzy. jeżeli takim będzie nauczyciel, luo żyd, 
który me zna Zbawiciela św iata i ma inną, dużo 
niższą etykę, niż etyka chrześcijańska, lub heretyk, 
który duszę polską zarazić zechce pow ątpiew a
niem i gorszyć drw iną lub bluźnierstw em ? I to 
na być um ocnieniem  Państw a. To jest przecie 

w yzuw aniem  go pow olnem  ze stanow iska chrześ
cijańskiego a przesuw aniem  na stanow isko  bez
w yznaniow ości — z jasności wiary na ciem ność 
nicości.

A cel tego bezbożnego p o m y s łu ^ b y  niebyło 
Państw a w  Panstw ie«. Czy, szanow ni panow ie, 
którzy w nioski te w  głow ie swej poczęli zasta
nowili się nad zadaniem, które sobie postanow ili. 
Rzym to najwyższa g łow a Kościoła, to  najwyższa 
tw ierdza naszej wiary, to  N am iestnik C hrystusa

Pana naszego — a Biskupi, Księża i cala hierar- 
chja duchow na to  filary tej budow y duchow ej, 
której nikt zburzyć niezdoła. Może się stać, nie
stety, że naród w ybrany od Boga, od tysiąca lat, 
pod naporem  złości ludzkiej od tej budow y du
chow ej wyłączy się, widzieliśmy, że już niejeden 
naród odpad! ale budow a nie runie, my tylko 
runiem y w  przepaść. Świat idzie wielkim krokiem 
naprzód i budow a Boża się umacnia, sklepienie 
zaokrągla, wszystkie ludy już poznały praw dę 
Bożą lub są tuż tuż wezw ane, toteż choćby po 
trafili ludzie źli i przew rotni wytrącić państw o 
z tej społeczności, nie w ytrącą w szystkich 
ludzi. Zniszczą tylko św ietność państw a, jak to 
widzimy, w  M eksyku i Bolszewji. Bo w  czemże 
jest w yższość ludów  E uropy nad ludami Afryki, 
Oceanji a naw et i Azji, tej kolebki rodu ludzkiego 
i tych cywilizacji, które mają dłuższe lat.a rozw oju, 
aniżeli ludy E uropy życia, jeżeli nie w  samem 
poznaniu praw dy i nauki chrześcijańskiej. Chiny, 
Indje dźw igają się z barbarzyństw a pod zetknię
ciem z chrześcijańską białą rasą, pod posłuchem  
nauce objaw ionej i praw  z niej wynikłych. One, 
co tak dum ne ze swojej wyższości, uginają się 
same przed tymi, co przynieśli w yższą kulturę 
i um ysł bardziej rozwinięty. A czemże był roz
winięty? tylko nauką praw d zaw artych w  Ewan- 
gelji.

W ielkie cesarstw o Rzymskie chciało już wal
czyć z tą religją, k tórą nazywają dzisiaj państw em  
w  państw ie i nie zdołało, sam o się rozpadło 
a idea chrześcijańska żyje i rozw inęła się na jego 
szczątkach. Bo idea chrześcijańska jest w yższą 
od świeckiej w ładzy i św ieckiego ustro ju . Już 
Piłat Rzymianin z pełną św iadom ością praw  pań
stw a najpotężniejszego w  świecie ogłosił św iatu, 
że w  C hrystusie żadnej w iny nie znajduje — 
mówi! »przeciw państw u«, bo on tylko z tego 
punktu  w idzenia swój sąd spraw ow ał. C hrystus 
powiedział: K rólestw o moit nie jest z tego świata. 
On jest w yższym  nad ten św iat i Jego N am iest
nik potędze świeckiej państw a się nie przeciw 
staw ia a zaw sze tylko ducha strzeże, bo  Króles
twem  Kościoła są dusze ludzkie.

K ościół przysposabia dusze ludzkie do kró
low ania w iecznego, strzeże państw a od upadku 
z tych wyżyn, podnosi w  nim w szystkie w artości 
m oralne, rozw ija umysł, nadając mu szerokie ho
ryzonty, uszlachetnia serce, wskazuiąc mu wyższe 
uczucia nad używ anie zm ysłów  i w szystkie 
rozkosze tego świata. Rozwija m ęstw o zado
w olenie w śmierci, bo  w skazuje na w yższą moc, 
na Boga, który kieruje i rządzi losami ludzkiemi 
i na życie wieczne, którego życie na tej ziemi 
jest tylko znikomym początkiem, w stępem  dla 
dośw iadczenia cnoty, przysposobieniem  na na
grody niepojętego szczęścia za każdy czyn chw a
lebny, przynoszący Bogu chwałę i ludziom  pożytek.
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C óż widzim y w  Rosji, k tóra wyłączona z pod 
jedności p raw ow itego Kościoła, pierwej służalczo 
jako kościół narodow y zam iast Boży poddana 
była woli cara, a dzisiaj zrzuciw szy te carskie 
pęta ma jednak przyw ódców , których hasłem  było 
i jest w yrzucić Imię Boże z głow y i serca ludów . 
Rezultatem niew ola nad w szystkie niew ole sroższa, 
upadek nietylko m oralny ale i materjalny we 
wszystKich dziedzinach, zanik rozw oju umysłc£j 
wego; zamiast m ęstw a rkrucieństw o, zamiast 
uczciw ości podły wykręt, zamiast litości i miło
sierdzia gw ałcenie uczuć przyrodzonych, zamiast 
opieki nad społeczeństw em  brutalne nim ponie
wieranie, nareszcie zamiast potęgi zew nętrznej, 
do której każdem u państw u  dążyć w olno, rozkład 
i słabość, zam iast chw ały i pow agi przed ludami 
i przed historją w zgarda i pośm iew isko, hańba 
na całej linji dla nieszczęśliw ego narodu.

I do  takichże to  rezultatów  chcą doprow adzić 
nasi kresow i nauczyciele, do takich rezultatów  
dążą redakcje pism  nieopatrzne, które szczycą się 
milo ścią Ojczyzny i miłością klas niezam ożnych. 
Zam .ast rozkw itu ducha podstaw iają jego wy- 
niszc zenie, zamiast życia śmierć, zamiast mądrości 
nam iętną m enaw iść.

Ale zw ażm y jeszcze, jeżeli straż duchow a su 
mienia jfs t  w edług niektórych tych p anów  nie
bezpieczną w  ręku najw yższego w odza naszego,

Ojca św iętego w Rzymie i naszego duchow ień
stw a, to  cóż dopiero pow iedzieć o socjalizmie 
i socjakstach. Socjaliści mają poza granicam i 
Polski sw oich przyw ódców , wielkich naczelni
ków  partii, dających hasło i m odłę działań, mają 
sw oje wiece, przeciw staw iają się rządowi, jeżdżą 
na kongresy i po rozkazy to  do Brukseli to do 
W aschm gtonu a potem  dyktują praw a, p row a
dzą w edług tych rozkazów  strajki, w strząsające 
posadam i państw , w  których mieszkają, a na
reszcie w  dodatku chcą prawym  właścicielom 
i obyw atelom  państw a narzucić swoje pojęcia 
i w yrzucić religję.

To jest dopiero państw o w państw ie! i prze
ciwko tem u państw u w państw ie pow inniśm y 
się bronić, a dziwić się można, jeżeli kto kocha 
Polskę i dba o jej potęgę, że tego nie widzi, 
bo obcym  rozkazom  służyć i w edług obcych 
rozkazów  zamęt siać we w łasnym  kraju to każdy 
dostrzeże, iż nie jest to  służenie Ojczyźnie.

Kto kocha Polskę, niech służy Bogu i słucha 
Kościoła, a szanuje i zgłębia religję, którą mu 
przekazali przodkow ie, w której w yrósł i w któ
rej miał szczęście się urodzić.

A j :żeli jest innow iercą, niechże się stara po 
znać i korzystać ze światła, które obok niego 
żyje bo i to est łaska Boża, że się w tej blis
kości urodził.

Olga B rykczyńska.

Parę słów o naszych obowiązkach.
Im dłużej żyję, tern bardziej w idzę jak św iat 

cały coraz więcej odchyla się od nauk C hrystu 
sow ych a skłania do  ducha, który B ogu zaw sze 
przeczy. Silnie przejęły mnie słow a Ks. Kardy
nała K akow skiego w odezw ie Jego do D ucho
w ieństw a i do całego społeczeństw a, o Lidze 
katolickiej, w  których powiedział, że św iat kato
licki misji potrzebuje nodobnie  jak św iat pogań
ski. Te słow a głębokiej a bolesnej praw dy zaryły 
się w  mej pamięci dlatego pozw alam  sobie po 
dzielić się z W ami, kochane Panie, moje to w a
rzyszki. memi uwagam i pod  tym względem , nie
śmiało, bo  jestem  pew nie iu jm niejszą co do za
sług i pracy między W ami sodaliską, pom im o 
że jestem  wiekiem najstarszą.

O tóż na jńerw szym  planie przedstaw iło mi 
się, że to  przecie sodalisów  i sodalisek zada
nie dźw ignąć z pow rotem  Krzyż C hrystusow y 
iako godło , cel i miarę życia w świecie. Żyjemy 
w świecie! oioczone ludźmi, zatopione w pracy 
dla zaspoko ;enia doczesnych potrzeb rodzin na
szych, dla zdobycia nietylko może skrom nego 
zaspokojenia potrzeb, ale i zdobycia lepszego 
i dostojn iejszego bytu, w szak jest nam to do 
zw olone, żyjemy nietylko dla pracy ale i dla 
własnej przyjem ności, w szak i to  nam wolno,

zabaw a w gronie przyjaciół, w szakże to obco
wanie z luaźm i w  uprzejmej i miłej przychylno
ści ;est jedną z cech miłości bliźniego — w y
chow ujem y dzieci nasze w naszych przekona
niach i naszej wierze — i nareszcie prow adzim y 
większą lub mniejszą Mość dusz w  sługach na
szych nie jak w  klasztorach jedynie dla chwały 
Bożej lecz w łaściw ie dla potrzeby naszej, dla p o 
mocy i w yręczenia sL  szczególniej w  rzeczach, 
które nam samym zrobić niemiło lub trudno . 
O tóż we w szystkich tych spraw ach, które sta
now ią treść życia naszego na świecie, musimy 
starać się o oczyszczenie z naleciałości grzecho- 
wej świata, tym czasem  widzimy upadek i stałe 
odchylenie się od obyczaiów  pierw szych chrześ
cijan a jeszcze bardziej do nauki Pana naszego 
Jezusa C hrystusa.

I nastręcza się pierw sze pytanie, jak zabrać 
się do tego, aby to  życie nie złe w  gruncie, ale 
złe w  niektórych obyczajach, skierow ać znów 
na w łaściw ą p rostą  drogę obyczajów  chrześci
jańskich. P ierw sza rzecz zdaje mi się, która się 
sam a narzuca, to  potrzeba wielkiego uszano
wania, a potem  co za tern idzie — uległości 
bezw zgędnej dla słów  i w skazań naszych Pa
sterzy.
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N asza społeczność chrześcijańska musi ko
niecznie uznaw ać swoich w odzów ! tak pow ie
działbym jak w w ojsku żołnierzowi czy oficero
wi niew olno rezonow ać ani wyłam ywać się z ja
kiegokolw iek rozkazu, tak nam społeczeństw u 
katolickiemu niew olno ważyć je i rozbierać 
pro i contra, lub z obojętnością i indyferentyz- 
mem puszczać je mimo uszu, lecz praw dziw ie 
szczerze i natychm iast do rozkazu, zakazu lub 
w skazów ki naszych Pasterzy się zastosow ać. G dy 
m ówi Ojciec św., mówi ao  w szystkich wiernych 
i w rzeczach najważniejszych, największych i za
pew ne św iat cały obchodzących, gdy mówi Bis
kup do swoich diecezjan, upatruje już potrzeby 
i braici duchow e bardziej poszczególne owieczek 
jego duszpasterstw u  pow ierzonych, a nareszcie 
duchow ieństw o  niższych stopni, w chodząc w du
cha swych B iskupów i przełożonych, rozw aża 
w szystko aż do drobiazgów . O tóż społeczeństw o 
chrześcijańskie, katolickie nie rooi' tego, pod róż- 
nemi pozoram i wyłamuje się z pod posłuszeń
stw a i karności. Może dogm atow i nie przeczy, 
bo to  byłoby już herezją, zreszią nie mówię
0 tych, co jarzma religji otw arcie nieść nie chcą
1 z całą w iedzą i w olą jej się sprzeciwiają, ale 
m ówię tylko i myślę o garstce w iernych, którzy 
naw et może bezw iednie chylą się na złe drogi 
i p rzygotow ują to  nieszczęsne toczenie się św iata 
z pow rotem  do pogaństw a. I tak, aby przytoczyć 
tylko kilka dow odów  do moich tw ierdzeń, w sp o 
mnę toalety w edług mody dzisiejszego zachod
niego świata, rańce w edług rytm ów  i obyczajów  
dzikich ludów , darem nie wytykają je i piętnują 
Księża Biskupi, społeczeństw o katolickie robi 
swoje. D rugi kamień obrazy to  Imca, trzeci to 
teozofja, spirytyzm i tyle innych. Szerzą się te 
złe prądy, te nieszczęśliw e obłędy. Księża Bis
kupi wskazują, D uchow ieństw o naw ołuje w y
jaśnia, niestety słow a ich odbijają się bez echa, 
niema wrażenia, bo niema szczerego posłuchu. 
Imca! m ówią, tyle dobrego  czyni, a kto ją za
stąpi, kto poda rękę tym wszystkim , co ona wy
chow uje?! A teozofja! Bóg wie, czy to  nie jest 
religja przyszłości? w iara w Boga niekrępow ana 
żadnemi formułkami a w szystkich jednocząca 
w jednej wielkiej wierze. Kapłani pow stają prze
ciwko niej, przeprow adzają jej w yznanie do ab
surdu, ale inni m ówią : tak nie jest, ta teorja 
daje dużo do myślenia i t. d., odsuw ają się w re- 
zonow aniu  od podstaw y wiary katolickiej, od 
chylają od G łow y Kościoła, przeczą Boskości 
C hrystusow ej i w sidła now ej prostej herezji 
lecą tak, jak lud prosty  w kościół narodow y. 
A sporty  doprow adzone do w yuzdania, rozw ody 
na porządku dziennym , rodziny naw et po bo 
żem u żyjące idą w te tory. Księża Biskupi po tę
piają, duchow ieństw o g łośno  piętnuje, a społe-. 
czeństw o katolickie nam yśla się, czy przecież 
niema jakiego sposobu  kom prom isu ze sum ie
niem lub obejścia delikatnego drażliwości du 
chow ej władzy.

Zdaje mi się, że jedno z najważniejszych za

dań sodalisów  i sodalisek to nacisk i przepro
w adzenie tych wszystkich w skazań duchow yct) 
o ile tylko w pływ y ich sięgnąć mogą. Niech 
słowem  i czynem będzie zawsze to  silne prze
konanie podtrzym yw ane, że cokolwiek Kościół 
reprobuje, nie może w  żadnym  razie miejsca zna
leźć w dom u katolickim, że posłuszeństw o  Pa
sterzom  swoim  jest konieczne i niezbędne, że 
ta karność chrześcijańska, jest p ierw szą cechą 
w ierności Bogu i przekonaniom  sw oim , pierw 
szą praw dziw ej głębokiej wiary.

Niech to  słyszą wszyscy przyjaciele i goście, 
dom ow nicy i obcy’ kochani i obojętni, ,dzieci 
niech się tego uczą, słudzy tym oddychają, dom 
cały tą karnością przejęty, — to w ydaje mi się 
pięknym celem i pracą dla Sodalicji, aby dźw ignąć 
ten Krzyż C hrystusow y przez posłuszeństw o  
pokorne i solidarność n iew zruszoną ze swemi 
wodzam i, którym  Bóg pasterstw o  dusz naszych 
powierzył.

S P R A W O Z D A N IA
Sprawozdanie Sodalicji Pań W iejskich ziem i 

Przem yskiej od 1927 do 1928 r.

Odrzucając wszelką niepotrzebną literaturę,  podajemy 
treściwe sprawozdanie rzeczowe z kierunku naszej Sodalicj_. 
oraz prac poszczególnych Kongreganistek.

Sodalicja nasza, ze względu na brak czasu ze strony ks. 
Moderatora, m iewa zebrania  rzadko, bo zaledwie c< dwa 
miesiące, i to w tem pie  przyspieszonem. O godz. 8 i pól 
odprawiał ks. Moderator Mszę św. podczas której wygłaszał 
kazanie. O 10-tej było zawsze wspólne śniadanie, poczem 
posiedzenie , trwające niecałą godzinę Na częstsze zebrania  
Wydziału brakło ks. Moderatorowi czasu. Wobec tak z n i 
komej ilości czasu, przeznaczonego na zebrania, można było 
poświęcić uwagę sprawom ducha jedynie,  odrzucając wszel
kie inne zagadnienia  społecznej natury. Sodalicja nasza 
gremjalnie  nie zajmuje  się żadną pracą zewnętrzną, u w aża
jąc za główne swoje zadanie pogłębianie u członków swoich 
życia duchowego, oraz wyrabianie  charakterów,

Jako  wspólną działalność podkreślić należy, że wszystkie 
panie stanowią Kółko Eucharystyezne, rozdzieliwszy między 
siebie  miesiące, raczej dni miesiąca dla przyjmowania  Ko- 
munij  wynagardzających.

Sodalicja ma wspólne fundusze, zakupuje  materjały i szyje 
bieliznę kościelną, którą ofiarowuje b iednym  kościołom i ka
plicom.

Sodalicja posiada t* spoiną Dłbljotekę, którą uzupełnia 
corocznie nowemi dziełami treści religijnej. Przeczytane książki 
Sodalicja wysłała na Kresy W schodnie  Wołyńskie.

W czasie z imowych miesięcy kongreganistk i  pilnie czy
tają i w porządku oddają książki.  ,

Wszystkie  kongreganistki prenumerują „Dwór M arji”, 
jedna „Sodalisa“ i).

W spólnie  p renum eru je  Sodalicja „Misje Katolickie".
Krnut tej literatury, wypożyczają  sobie panie wzajemnie 

swoje własne, prywatnie zakupione książki, polskie i fran
cuskie.

Rekolekcje roczne odbyły panie  kongreganistk i  wspólnie 
‘ z Sodalicją Miejską w Przemyślu.

ig U w a ża m y ,  że  to jest s t a n o w c z o  z a  m a ł o ,  prze
cież „Sodalis" jest  wspólnym organem, wszystkich Sodali- 
cyj i dlatego k a ż d a  S o d a l i s k a  w i n n a  g o  p r e n u 
m e r o w a ć  i c z y t a ć .
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Rekolekcyj dla nauczycielek nasza Sodalicja nic urządza, 
gdyż wszystkie  dwory są po zrujnowaniu w ojennem  tak ciasne, 
że  prywatn ie  niepodobna zapraszać większej ilości osób.

Sodalicja Nauczyczycielek w  Przemyślu urządza w e  włas
nym  zakresie corocznie Rekolekcje dla nauczycielek ze wsi 
i miasta. Nie zachodzi zatem potrzeba, by nasza Sodalicja 
zajmowała się tą sprawą.

Jeżeli chodzi o indywinualną akcję katolicką,, czy spo-i 
łeczną poszczególnych Pań, m ożemy podnieść kilka jej mo
mentów

W poście b. r. urządziła p. Br. Lago w Grochowćach, 
sześciodniową Misję św. dla ludu wiejskiego, na wzór pc 
dobnej Misji z renowacją,  odprawionej w Prałkowicach w ro
ku 1926-tym.

Prawie wszystkie panie na leżą  do Koła Z iemianek i tam 
pracują społecznie, oświatowo i gospodarczo. O tej ostatniej 
dziedzinie wcale wspominać  nie będziemy.

Praca społeczna i oświatowa uwidoczniła się w Kole 
w ostatnich czasach poważnie. W ciągu ubiegłych 3 lat, urzą
dziło Koło 9 kursów szycia i kroju dla dziewcząt w różnych 
wsiach i jednem  miasteczku, Niżankowicach. Ogólna liczba 
dziewcząt,  biorących udział w kursach, wynosiła 175. Przy 
sposobności kursu O dbyw ano z dziewczętami pogadanki 
oświatowe.

Musimy zasnaczyć, że kursy takie jak u nas były trzy
miesięczne, są jednym  z najlepszych sposobów propagandy 
religijnej i oświatowej na wsi.

Corocznie urządza Koło kolonje wakacyjne dla na jb ied
niejszych dzieci z miasta.

Ubiegłego lata gościło Koło w powiecie irzemyskim 
52 biednych dzieci, w tej liczbie 33 dzieci z Górnego Ślą
ska, bardzo już zniemczone.

Panie rozpowszechniają po wsiach dobrą lekturę. Trzy 
Kongreganistki prowadzą po wsiach Stowarzyszenia M ło
dzieży żeńskie j,  a jest  nadzieja, ż e  więcej takich placówek 
p o w ia n ie .

W dw u wsiach od przeszło 60 lat pracują SS. Służeb
niczki, przez dwory sprowadzone, a to w Krasiczynie i Prał- 
kowcach. W Prałkowcach dwór u trzymuje  we własnych b u 
dynkach przedszkole, oraz szkołę polską, od paru lat upań 
stwowioną, pod warunkiem, że na zawsze pozostanie, bo 
z pewnością byłaby r u s k ą .

Dw ie  Kongreganistki p rowadzą w  Przemyślu Stowarzy
szenie  C h l e b  D z i e c i o m ,  którego zadaniem  jest opieka 
nad opuszczonemi, najb iedniejszem i dziećmi Przemyśla i oko
licy. Corocznie dla takich łobuzów ulicznych urządza przy
gotowanie  do pierwszej spowiedzi i Ko' ninji św. m. wiosn 
W ten sposób doprowadzono do Stołu Pańskiego około 250 
dzieci, przeważnie chłopców, bo dziewcząt, włóczących =ię 
po ulicy było mało, a i te  poumieszczało się w zakładach. 
Przez dwa lata prowadzono szwalnię  dla 14 dziewcząt, z e 
branych z ulicy. Prócz tego dopomaga Stowarzyszenie wiel
kiej liczbie dzieci szkolnych, zakupując  dla nich obuwie 
i pomoce szkolne. W akcji pomocy powodzianom wzięłyśmy 
żywy udział.  Gdyby  w stowarzyszeniu zabrakło udziału 
i ki erownictwa naszego, niechybnie  przestałoby istnieć.

Dwie Kongreganistki pracują w Związku Diecezjalnym 
Stowarzyszenia Młodzieży. Jedna  z nich została wybraną na 
Przewodniczącą Związku Stow. Młodzieży żeńskiej.

Taż sama Konreganistka jest od 3 lat Przewodniczącą 
Narodowej Organizacji Kobiet w Przemyślu Organizacja ta 
piowadzi usilną propagandę katolicko narodową.

Gdy w poprzednim Sejmie Komisja kodyfikacyjna ukła
dała ustawę, mająca stanowić reformę prawa małżeńskiego, 
przewodnicząca urządziła w Przemyślu ogrom ny wiec, liczący 
1500 osób pod przewodnic tw em  ks. biskupa Fischera. Uchwa
lono rezolucję, protestującą przeciwko ślubom cy w iln y m i roz
wodom, rozdano 100 arkuszy z nadrukowaną rezulucją, ze
brano na te arkusze przeszło 4000 podpisów i wysłano te 
protesty do Warszawy. Podobnie  uczyniono w sprawie okól
nika Ministra Dobruckiego, odnośnie do wprowadzenia  przy
musowej nauki języka rnsińskiego do szkół polskich. W spo
minam y o tych sprawach, ze względu na to, że  zostały do 
konane z inic jatywy jednej z Kongreganistek

Zgłosiłyśmy nasz aKrts do Dii :ezjalnej Ligi Katolickiej, 
ale dotychczas Liga prócz ufundowania dwu dzwonów do 
P rzemyskiej Katedry, oraz urządzenia uroczystości na cześć

katolików w Meksyku i kazania wygłoszonego przez Ks. 
Kwiatkowskiego T. J. z Krakowa, nie daje  znaku yżycia 
o sobie.

Kilkakrotnie były nasze Panie, wzywane przez Ks. Mo
deratora ao  napisania sprawozdań indywidualnych, jednak 
w tym wypadku okazały się mało karne, bo dotychczas 
sprawozdań nie napisały.

Wanda Drużbacka

Sprawozdanie Sodal. Z itm i W arszawskiej 
za rok 1927/28.

Zebrań byio 3 i dwa z nauczycielkami. Rekolekcje zam 
knięte — z adoracją nocną.

Gorące zajęcie sprawą Organizacji Sodal. Naucz., którą 
tymczasowo jako odłam naszej Sodal. zanim dostanie agre
gację założono, 1.2 nauczycielek przyjęto do medalu w n ie 
dzielę palmową po rekol. naucz., które urządzono jak co 

’rokn staraniem i ofiarnością Sodaiisek poczczególnych i go
ścinnością i ofiarnością SS. Urszulanek na ul. S:ennej,  gdzie 
mieszkało przeszło 50 nauczycielek a wiktowało się znacznie 
więcej tych, co w  mieście miały znajomych. Tutaj też na 
nauki przychodziły. 4 panie założyły Krucirtę  Eucharystyczną 
z dzieci szkolnych i służby folwarcznej. Kilka pań brału ży
wy udział w „Tygodniu dziecka", aby w przemówieniach 
i odczytach, które wygłosiły pobudzić  Matki do w ychow a
nia dzieci w  duchu religijnym a dzieci do pracy nad sobą 
i miłośei Bożej

Sekcja Eurcharystyczna wprowadziła K o irun ję  św. wy- 
nagr. m iesięczną — całej Soaal. — Wspiera również Sio
stry Sakramentki b. ubogie  w Warszawie. Stara się o W y
nagrodzenie  za zbrodnie Marjawitów.

Sekcja misyjna. Panie zbierają marki, staniol, obrazki, 
krzyżyki, szyją drobną bieliznę dla Rodezji,  wspierają mo
dlitwami i ofiarami SS. Misjonarki Serca Jezusowego w schod
niego obrządku w Wilnie.

Za staraniem naszej Sodal. powstaje Sodalicja ziemi Gro 
dzieńskiej,  która już złożyła tymczasowy zarząd, Sodalicja 
liczy 2z członków, z 3 aspirantkami. Bibijoiekę ma szczu
płą, bo  panie  pożyczają książki religijne u hr. Tyszkiewi- 
czowej. Na osta tniem zebraniu postanowiono, że  każda z pań 
w roku da jedną książkę do bibljoteki. C. C.

W związku z artyku łem : „Pytania i odpowiedź** 
w num erze sierpniowym  „Dworu Marji**.

Z niem aiem  zdziw ien iem  wyczytałam w sierpniowym 
num erze  „Dworu Marji" py tan ie :  „Czy prawdziwem  jest 
zdanie,  że Sodalicje zawdzięczają  właściwie swój początek 
Sacre Coeur i że 0 . 0 .  Jezuici dopiero od S. Ca przyjęli 
myśl tego rodzaju stowarzyszeń?" — i z p rawdziwą satys
fakcją wyczytałam odpowiedź zgodną zupełnie z tern, co 
od 40-tu słyszałam zawsze w klasztorach Sacre-Coeur. 

Pozwa'am sobie tylko wyjaśnienie  to uzupełnić.
Nie ulega wątpliwości, że założycielka Sacre Coeur, św. 

Magdalena — Zofja Barat, zaczerpnęła z tradycyj jezuickich 
myśl założenia kongregacyj marjańskich przy swoich do
mach wychowawczych

W chwili, gdy  je zakładała, sodalicje jezuickie prawie 
że  nie istniały, bo z kasatą  zakonu Jezu itów  w 1773 r. roz
chwiały się ich dzieła. Matka b a ra t  jedna z pierwszych pod
jęła na nowo myśl założenia kongregacyj marjańskich i już 
od r. 1816 istnieją takowe w  pensjonatach Sacre Coeur, 
zrazu jako stowarzyszenia Matce Boskiej poświęcone. O. Va- 
rin wypracowuje dla nich ustawy, wzorowane na ustawach 
sodalicyj jezuickich, ale nadaje im piętno, jakie cechuje 
wszystkie prace apostolskie Zgromadzenia  Sacre-Coeur 
p iętno nabożeństwa do Najśw. Serca Jezusowego. Odręb 
ność tę wyraża medal „Dzieci Marji Sacre-Coeur".  Z jedm 
strony nosi on wizerunek Matki  Niepokalanej,  bo 8 grudn 
1816 r. św ięta  Matka Barat oddała solennie po wiecz
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czasy wszystkie wychowanki Sacre-Coeur w opiekę Najśw. 
P a n r re  Niepokalanie Poczętej.  Z drugiej strony medalu jest 
Serce Jezusa okolone napisem  : „Cor m cum  jungatur  vo b is“, 
„Serce Jezusa  chce być z wami złączone"-. Dewizę tę w y
brał O. Varin w r 1826. Od tej pory ten ukochany, trady
cyjny medal nasz jest oznaką, po której poznajemy się 
między sobą, gdziekolwiek po całym świecie  się sp o tk a m y ; 
stwierdza on naszą przynależność do tej wielkiej duchowej 
rodziny Sacre-Coeur.

W r. 1831 w Lyonie po raz pierwszy rozszerzono kon
gregację Dzieci Marji na dawne uczcnice żyjące w świecie, 
do kiórych dołączyły się inne pobożne osoby.

Papież Leon Xll dekretem  i reskryptem z 4 lutego 1825 r. 
zatwierdził po w sz js tk ie  czasy kongregacje  Dzieci Marji 
w istniejących wówczas klasztorach Najśw. Serca Jezuso
w ego  i nadał im liczne odpusty.

Pius IX reskryptem z dn. 28 lipca 1851 r. rozciągnął te 
prawa i odpusty „na .wszystkie domy Sacre-Coeur istniejące 
lub mogące istnieć".  W reskryptach tych i w późniejszym 
liście apostolskim z 1876 r. Ojciec św. potwierdzi!  statuty 
kongregacji .  Więc — chociaż kongregacje marjańskie Sacre- 
Coeur bywają agregowane  do „Prima Primaria" — mają 
swój byt odrębny, tak że — co graniczy z niemożebnością, 
gdyby  „Prima Primarja" została skasowana, nie dotyczyłoby 
to kongregacji  Sacre-Śpeur i odwrotnie.

Oprócz nabożeństwa do Najśw. Serca Jezusowego, b ę 
dącego szczególnem piętnem kongregacyj marjańskich Sa- 
cre Coeur, odróżnia  te Sodalicje oc innych — wynikając 
z samego faktu, że kongregacje te is tnieją przy klasztorach 
Sare-Coeur — urząd dyrektorki,  którą jest miejscowa prze
łożona lub wyznaczona przez nią zakonnica. Urząd ten nie 
ham uje  w niczem inic jatywy i kierownictwa, spoczywają
cych najzupełniej w rękach moderatora, którym jes t  zazwy
czaj O. Jezuita  — i Wydziału, ale stanowi on .ękojmię za 
chowania tradycji i ducha nabożeństwa do Najśw. Serca 
Jezusowego, reguluje on tu drobne szczegóły, dotyczące 
kongregacji  a usuwa zdarzające się czasem małe nieporo
zumienia.

Zajmującym jest fakt, że w Polsce porozbiorowej kon
gregacją inarjańską dla sfer in te l igentnych była kongregacja  
założona przy klasztorze Najśw, Serca Jezusowego w Po
znaniu, druga kongregacja  przy Sacre-Coeur we Lwowie, 
założona 1877 r. Sodalicja krakowska zawdzięcza swój po
czątek czterem Paniom, Dziec iom  Marji z Sacre-Coeur. Od 
tego czasu ruch sodalicyjny wzmógł się w całej Polsce 
i objął wszystkie słery społeczeństwa, a ' ż e  Dzieci Marji 
Sacre-Coeur popierają całą duszą  rozwój ruchu sodalicyjnego, 
niech za dowódś-śłużą konretne fakta :  Jedna  z nich dała 
początek w Lublinip sodaJcji  pań miejskich, — inna w osta t
nich latach założyła Sodalicję w Suwałkach. Możnaby jeszcze 
inne  podobne  fakta przytoczyć.

Dostając medal Dzieci Marji otrzymują opuszczające Za
kład wychowanki polecenie wpisania się do Sodalicji b ę d ą 
cej najbliżej ich miejsca pobytu i najodpowiedniejszej ich 
zakresowi pracy.

Nie można zgodzić się na zdanie, że nazwa „Dzieci 
Marji“ odnosi  się w ścislcm tego slown znaczeniu tylko do 
.aktualnych uczennic zakładów Sacrć-Coeur, a „starsze Panie, 
które już dawno wychowanie  skończyły tworzą właściwie 
ściśle wzięte  Sodalicje, które niekiedy z pew nego  zamiło
wania dawnych wspomnień dodają  sobie tytuł „Kongregacji 
Dzieci M arj i”. Tytuł ten  bowiem zawsze był uznawany przez 
b iskupów i papieży, jak świadczą o tern rożne dokumenty  
i używany jest we wszystkich domach Sacre-Coeur tak samo 
w rcnglji jak we Francji  i t. d . : „Child of M ary “, „Enfants 
de Marie" — i to zarówno dla kongreganistek  w Zakładzie 
jeszcze będących jak i dla Pań. łazwa „Dziecko Marji" 
wyraża głębiej przynależność do Matki Bożej. Zresztą w liś
cie kard. OarparTcyo do Prezydentki  Sodalicji Pań wiejs
kich z dnia 23 wrz< ś n h  1923 r  czytamy (ob. ustawy Sod. 
Pań wiejskich s ' r  7): „Ojciec św. przesyła z głębi se rca . ,  
tak Pani jak innym prezydentkom  i wszystkim  Dzieciom 
Marji należącym do Sodalicji... b łogosławieństwo apostolskie".

Jedna z Dzieci Marji Sacre-Coeur.

O dpowiedź.
Zasadnicza odpowiedź była już jdaną  w zeszycie sierp

niowym, obecnie podajemy kilka sprostowań, poczem uwa 
żarny już dyskusję nad tą kwestją  za zamkniętą, jako wcho
dzącą na inne  tory, którym Dwor Marji nie służy.

Naprzód jest fałszem jakoby Sodalicje jezuickie po ka
sacie zakonu w r. 1773 nie istniały,  gdyż zakon przetrwał 
na Białej Rusi do r. 1820, więt tam nadal Sodalicje prowa
dził i nowe zakładał. Powtóre zakon cały przywrócony zo
stał do p rawnego  bytu na całym świecie  w 1814 a już 
wcześniej odrodził  się w Sycylji i Neapolu, więc tam także 
odżyły z nim Sodalicje. Że Sodalicje przy Sacrć-Coeur za
wiązujące się obok czci Niepokalanej propagują bardzo cześć 
Najśw. Serca i mają odpowiedni medal to niczego nie do
wodzi,  bo każda Sodalicja obok Matki N. ma zwyczajnie 
drugiego patrona, którym w naszym wypadku  jest  Najśw. 
Serce Jezusa. Że kongregacje  przy Sacre-CoeuUjmają na 
dane liczne odpusty i o trzymały osobne zatwierdzenia pa
pieskie — to niczego nie dowodzi, boć jednak  są aggiego- 
wane  do Prima Primaria, a gdyby  było inaczej,  wówczas 
byłyby odrębnym i związkami religijnemi, do Sodalicji zbli- 
żonemi lub podobnemi, ale  nie byłyby tern samem, co So
dalicje. inne  rzeczy poruszone w odpowiedzi są mniejszego 
znaczenia. Przez te nasze uwagi bynajm niej  nie chcemy 
umniejszać zasług Sacre-Coeur w szerzeniu ruchu i w krze
wieniu życia sodalicyjnego. Sacre-Coeur całe wzoruje się 
na Tow. Jezusow em  a więc także Sodalicje przy n iem po
wstające, które zresztą, o ile możliwe, O. O. Jezuici pro
wadzą.

Redakcja.

K om unikat.
Biskup Łucki organizuje „La Bonnc Presse" Tow. Doc- 

trina Christiana — system kolportażowy, roznoszenia kate
chizmów, obrazów liturgiczznych, popularnych książek, ży
wotów Świętych i t. d. Jest  to paląca potrzeba wobec pro
pagandy ożywionej i subwencjonowanej  silnie przez bol- 
szewję i wywrotowe partje. Stowarzyszenie to bardzo nale
żałoby podtrzymać, gdyż  to prawdziwie  misyjna praca. Pa- 
rafje są tak nieliczne, rozsiane na dużych obszarach. — 
Składka roczny 1 zł. Jeżeli to możliwe to bardzo proszę, żeby 
Sodalicje zainteresowały się tą palącą sprawą i nadsyłały 
składki wprost do Lucka do Ks. Biskupa lub do m nie  — 
Żurne p. Berezno Wołyń. Za mało społeczeństwu nasze zdaje 
sobie sprawę jak to na wschodnich Kresach ważna praca 
misyjna, n iwa od wieków zaniedbana, brak kolei, dróg i miast 
utrudnia wszelką akcję. Odczyty, kazania  jedno  przez książki 
i pisma dojść m ogą  do chat. wśród bagien, lasów, fnto.ów 
i dobre ziarno zasiać. Polecam tę sprawę sercom bodalisek.

M arja Władysławowa Brzozow ska. .

Myśli i wrażenia po przeczytaniu książki
„O Zasady życia“ O. Henryka H aducha T. J. *)

Czytałam dużo książek treści religijnej,  lecz żadna nie 
wywarła na mnie  tak dobroczynnego wpływu, jak wyżej

t) Choć książka ta ukazała się kilka lat temu, jednak n ap  
goręcej ją polecamy, bo jest zawsze aktualną i bardzo a bai- 
dz:v przemawiającą do duszy. Do nabycia W ydawnic tw o 
O. O. Jezuitów, Kraków, Kopernika 26.



wymieniona. N iem a w  niej żadnej nowości,  wiedziało  się 
niby o wszystkich prawdach w niej zawartych, ale się 
tego nie czuło i w życiu nie stusowało. Wielka prostota, dar 
słowa, głębokość i silna wiara piszącego, który z taką m i
łością zwraca się do nas,  abyśmy życie swoje zreformowali, 
zrobi na czytelniku niezatarte  wrażenie. Z jak wielką siłą 
a serdecznie przemawia autor do rodziców o katolickie w y
chowanie  dzieci,  do młodzieży o zachowanie czystości du 
szy i ciała, wykazując przytem orzerażające cyfrv do tkn ię
tych chorobami z rozpusty, jak gorąco rozbudza w ostygłych 
sercach miłość dla Ojczyzny. Wszystkie nasze wady, złe 
skłonności są poruszone w tej książce z wielką znajomoś
cią serca ludzkiego, a pragnąc nas skłonić do poprawy, nie 
gromi nas autor, nie gn iew a się, ale z wielką miłością
0 to prosi. Całą swoją piękną duszę włożył niezapomniany 
O. Haduch w tę książkę, więc jes t  ona jakby żywą i oo- 
ruszy, choćby najbardziej zatwardziałe  serca.

Dziwnem  jest, że książka „O [Zasadę życia" jest  tak 
mato rozpowszechniona, nawet między Sodaliskami. Zasłu
guje  ona na to, aby się znalazła w k ażd y m 'd o m u  katolic
kim. Szczęśliwą będę, jeżeli przyczynię się do tego, aby 
pobudzić panie Sudaliski do iak najspieszniejszego nabycia 
tego cennego dzieła, które śmiało nazwać można skarbem
1 drogowskazem dla pragnących się udoskonalić.

M, Kochanowska.

Z półek  księgarskich.
O. Jan  Roothan, Generał Tow. J e z . : Sposób rozm y

ślania  według metody św Ignacego Lojoli. Z oryginału ła
cińskiego spolszczył Ks Józef Pachucki T. J. Kraków 1928.

Kto chce się szczerze nauczyć istoty rozmyślania, ten 
powinien  koniecznie zapoznać się z tą znakomitą książeczką, 
która jasno, przystępnie a głęboko i nauKowo tłumaczy nam 
sposób prawdziwego rozmyślania. Każdej duszy może oddać 
dużą usługę.

O Maksymiljan H uber  T. J . : O naśladowaniu świę
tych. Przełożył z oryginału niemieckiego Ks. Tadeusz Ka- 
rylowski T. J. Kraków, 1928. (Bibijoteka życia w ew nętrz 
nego Tom XXI.).

N iezmiernie  książka ciekawa, ukazująca rTam świętych ze 
strony tak ludzkiej,  tak nas pociągającej,  prostująca wiele  
fałszywych poglądów i zapatrywań na świętych pańskich 
i doskonale pouczająca jak my m am y ich naśladować i w czem. 
Treść nad wyraz bogata  i ogrom nie  interesująca.

O bydw ie  powyższe książki do nabycia u O. O. Jezuitów. 
Kraków, Kopernika 26.

Rene B a z in : Pie X  W ykwintnym  stylem kreśli tyle 
zajmujące i święte  życie wielkiego eucharystycznego papieża.

D o w szystkich  C zyteln iczek  naszych.
Prosimy odtąd wszystkie listy i artykuły,  tyczące .D w oru  

Marji",  kieiować tylko Dod adresem  w ydaw czyn i ;  Kraków, 
Siemiradzkiego 20.

I 1  p. ZOFJS i K o to w sk i! ,i  K U M K I .  I
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Sodalicja Pań ziemi Lubelskiej poniosła znów dotkliwą 
i bolesną stratę przez zgon ś. p. Zofji z Kochanowskich 
Zembrzuskiej,  właścicielki Moniak, urodzonej 8 lutego 1885 r. 
w  Łopienniku, zmarłej dnia 16 czerwca 1928 r. w Lublinie, 
po tygodniowej zaledwie  chorobie. Wielki żal ogarnia, pi
sząc o śmierci tej, tak dzielnej,  kochanej przez wszystkich 
niewiasty, która odeszła w pełni sił, osierocając cztery córki 
w chwili , gdy trzy z nich skończywszy zaledwie nauki wra- 
caja do rodzinnego domu i najbardziej potrzebują  tej mądrej 
matki,  która im, nietylko matką, ale najserdeczniejszą przy
jaciółką była, co tak jest  rządkiem zjawiskiem w dzis iej
szych czasach, pełnych rózdźwięlui m iędzy rodzicami i dziećmi, 
Niepoję te wydają się wyroki Boże,  odpowiedź przychodzi 
z ust  dzieci ś. p. Zofji, które mimo wielkiego przywiązania 
do Matki,  m ówiły: „Mamusia tam szczęśliwa". I rzeczywiś
cie, po nagrodę poszła do Boga, gdyż  trudno o bardziej  
wzorową żonę, m atkę ;  żyła szczęściem swych dzieci, dając 
im równocześnie staranne wychowanie ,  oparte  na żywej 
wierze, której w ym ow nym  wyrazem  było, że w pierwszych 
dniach swej ciężkiej żałoby, czerpały w codziennej Komunji 
św. siłę i pociechę w poddaniu się Woli Bożej. Ś. p. Zofja 
odznaczała się wielką prawością i prostolinijnością we wszyst
kich swych c z y n a c h ; można powiedzieć, że to zasadniczy 
rys jej charakteru, z którym łączyła głębokie przywiązanie 
do Wiary św. Była to prawdziwie  rozumna i dobra kato
liczka ; bez kompromisów sumienia spełniała sama swe obo
wiązki i pilnowała, by w Jej domu przestrzegano przyka
zań Bożych. A ten dom mógł służyć za przykład, jak służbę 
Bożą można i trzeba pogodzić z radością życia i ten,  co 
był w Moniakach, długo pamiętać będzie miłą atmosferę, 
jaką roztaczać umiała ś. p. Zofja. To też cieszyła się wielką, 
wyjątkową sympatją bliskich i dalszych sąsiadów, którzy 
licznie na pogrzeb jej zjechali.

Przybyła również cała służba i w ieś ;  na swych ramio
nach nieśli trumnę na cmentarz ; o kilka kilometrów odda
lony, bo zmarła prawdziwą matką im była, biorąc serdeczny 
udział w ich życiu, myśląc nietylko o potrzebach materjal 
nych, lecz także o ich duszach.

Ostatnia  jej praca przed tygodniem  dokonana, to reko
lekcje urządzone w e dworze dla służby.

Przytoczę na zakończenie słowa Biskupa naszej diecezji 
któjy mówił o ś. p. Zofji „jakie życie — taka śmierć".

Była to śmierć prawdziwie  uobrego Dziecka Marji. Na 
kilka zaledwie dni przed zachorowaniem brała udziat w ogól- 
nem zebraniu sodalicyjnem i wspólnej Kbmunji św.

Na trzy dni przed śmfercią czując się gorzej,  nie czeka 
ostatniej chwili, ale z całą przytomnością prosi o księdza, 
dodając:  „ale niech przyniesie oleje św."  Tak odchodzi więc 
z tego świata ze świadomością  i poddaniem  się Woli Bożej, 
ofiarowując swe cierpienia na intencję córek, choć serce 
matki krwawić musiało, wiedząc, że zostawia  s ierotami swe 
dzieci.  I tu znów podkreślić trzeba, że tylko gorąca wiara 
mogła dać ten spokój umierającej matce, bo miała pewność, 
że Matka Najśw., w której służbie  wszystkie jej dzieci się 
znajdują zastąpi im ziemską m a t k ę ; to też z uśm iechem  
na ustach oddała Bogu swoją p iękną  duszę.

Cześć jej pamięci 1
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